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Wr« j»r»ea jwap wyfcopiwA i łw-
etalacjach. Potężne maszyny 
kierowane ręka m i operatorów  
w yręczają człow ieka w  pracy.

...Tow. J u lia n  Kutrzeba w raz  
zc sw oją zetempowską brygadą  
składającą się z tow. tow . Bie- 
row icza, Sala, M azura  i  S troka  
zakłada ins ta lac je  przem ysłowe  
w  obrębie w ie lk ie j s iłow n i, k tó ­
ra wysoką sy lw e tką  sta lowych  
ko n s tru kc ji roznosi się w  de­
szczowe niebo. Zakładanie in ­
s ta lac ji, — ca łe j p lą tan iny  ru r  
o p rzekro ju  od k ilk u  centyme­
trów  do pó łm e trow e j grubości, 
ru r  do gazów, wody, pa ry  czy 
pow ie trza  — to praca bardzo 
trudna  i odpowiedzialna. Ins ta ­
lacje trzeba założyć w  ściśle

°zhud°wa przem ysłu, « w  szczególności budowa obiektów  
}u trnVsłu ciężkiego, jest podstaw owym  w a run k iem  zwycięskie- 

’Wykonania p lanu budow y podstaw socjalizm,u.
U, a odjęciu: fragm ent budow y gigantycznego K om binatu  sta-

Foto CAFe9o w  N ow e j Hucie.

i  ^ y .  brygada m łodzieżową Ju liana  K utrzeby 
t^ ^ k o w s k le g o  Zjednoczenia In s ta la c ji Prze- 

jowycb — Zarząd Budow lano-m ontażowy 
l * w N ow e j Hucie, pracując na terenie sl- 

’ P ^ ta n a w la iu y  wykonyw ań nasze plany 
(pi akcyjne w  300 proc. 1 w  ten sposób przy- 
^o^zyć te rm inow e uruchom ienie Kom binatu. Od 
t 'Vt!j  H uty bowiem  w  ogromniej mierze zależy 
Hita 0 r °zw o ju  całego naszego przemysłu, siła 
•om*8®0 b ra jli walczącego o pokój, budującego 
Ralfem .

•żkł noc7e^n *e 'b y w a m y  załogi wszystkich tych 
łłpl ° w , k tó re  w yko nu ją  zam ówienia dla No- 
9 t Huty, aby podw oiły  swe w y s iłk i w  walce 

^Dnlnowość I jakość dostarczanych raateria-

*H>p,l?°'I-vn5czcrwl« N ow ej H u ty  
w  odpowiedzi na apel 

C „  K utrzeby m eldunków  i zo- 
^ z a ń

prmwkhŃmnym Km m meopremurm
term in ie . Kole jność  pczz&egdt- 
nych czynności m usi bvć t *  
szczególnie przestrzegana.

Każdy przestó j grozi opóźnie­
n iem  w  oddaniu in w e s ty c ji do 
ruchu.

Tow. K utrzeba w raz ze sw y­
m i kolegam i dokładnie zapoznał 
się z Uchwałą Prezyd ium  Rzą­
du v t spraw ie term inow ego  i 
kom pleksowego u ru c h o m ie n i 
pierwszego etapu budow y K om ­
b ina tu  Nowa H u ta  —  „D la  w y ­
konania tych  w ie lk ic h  zadań, 
na skalę dotychczas w  Polsce 
niespotykaną, —  czyta ł w  gaze­
cie —  konieczny jes t ogólno­
narodowy w ys iłe k ".

—  O gólnonarodowy, a więc  
także i  nasz. Czy jednak po tra­
f im y  sam i pokonać w szystkie  
trudności?  —  B rygada doszła 
do wniosku, że chcąc z honorem  
w ykonać zadania postawione  
przez Prezyd ium  Rządu przed  
budow n iczym i N ow ej H u ty , 
trzeba w łaśnie pomocy całego 
narodu, trzeba, pełnego w y s iłk u  
ich  — m ontażystów  z K ra k o w ­
skiego Zjednoczenia  In s ta la c ji 
P rzem ysłowych, ja k  i  rob o tn i­
ków  tych  w szystk ich  zakładów, 
k tó re  p ro du ku ją  potrzebne dla  
Now ej H u ty  urządzenia. Za­
k ładów  tak ich  jest tysiące w  
ca łym  k ra ju . Jakże często opóź­
n ia jąc  dostawy lub  dając w y ro ­
by n isk ie j jakości, zagrażają  
w ykonan iu  p lanów  budowy.

A b y  oddać w  te rm in ie  gotowe 
do p ro d u kc ji oddzia ły  j  w ydz ia ­
ły  N ow ej H u ty . pokonać trzeba  
te w szystkie trudności. A  można 
je  pokonać w spólnym  w ys iłk ie m  
wszystk ich ludz i całego k ra ju . 
I  brygada K u trzeby  w  zw iązku  
z Uchw ałą P rezyd ium  Rządu 
postanow iła  podjąć  zobowiąza­
nie oraz rzucić apel do załóg 
innych  fa b ryk , w spó łp racu ją ­
cych z budow niczym i Now ej 
H u ty :

DZIŚ 4 STRONT T

Sztandar ;

Bułgar Kocew
wygrywa V etap Wyścigu Pokoju

(O d s p e c ja ln e g o  w y s ła n n ik a )

Warszawa, piątek 8 maja 1953 r. 108 (937) B Cena 20 * t

{  We środę, 8 bm., uczestnicy W yścigu Pokoju, przekro-
* czy li granicę NRD w pięknej m iejscowości le tn iskow ej —
*  Bad Schandau. Na granicy ko jarzy oczekiwała liczna gru-
*  pa m łodzieży z FDJ, k tóra przekazała im  serdeczne po­

zdrow ienia od całej m łodzieży N iem ieckie j R epub lik i De­
m okratycznej. M łodzi p ion ierzy ściągają swe chusty i  za­
w iązu ją  na szył kolarzy. — »‘ w..

Od samego rana pada gęsty deszcz. M im o to  na Rynlni 
i  Ratuszowym Bad Schandau zebrały się tysiące mieszkań* 
i  ców Ponad dachv domów wzniosło się tysiące bia łych go* 
f  t „b i — sym boli pokoju, wypuszczonych z rąk dzieci. Dziew­

częta 1 chłopcy z drużyn pion ierskich w ręczyli kolarzom 
uiekne buk ie ty  kw ia tów . Przem ówienia działacza «porto­
wego NRD i  wiceprzewodniczącego G R K F  tow  Procka

(Dalszy ciąg na str. 4-teJV
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RÏÏM IG ZIE  WYKONYWANE ZOBOWIĄZAŃ DŁUGOOKRESOWYCH
r ę k o j m i ą  w e a l i z s i e f f  z a d a ń  p i a n a

łó w  I szybciej dostarczały dla naszego K om b ina­
tu konstrukc je  stalowe, masywy I m ate ria ły  bu ­
dowlane, aby tak  ja k  Huta „Zabrze“  podejmo­
w a ły konkre tne zobowiązania, k tóre pomogą nam, 
budowniczym  N ow ej H u ty , w yw iązać się te rm i­
nowo z nowych stojących przed nam i zadań. 

Szczególnie apelu jem y do H u ty  „M ik o łó w “ , 
z k tó re j o trzym u jem y w iele nienadającyeh się 
do montażu grze jn ików . A pe lu jem y teł. do Cen­
tralnego Zarządu Zaopatrzenia Budow nictw a 
Przemysłowego w  W arszawie, gdyż. dostarczane 
przez niego elem enty, często ilościowo Jak i  asor­
tym entowo nic po kryw a ją  się z planam i naszej 
pracy, un iem ożliw ia jąc  nam w tedy pełne wykona­
nie zadań usta lonych harm onogram em  budowy".

V z zakładów  całego 
W " ,  k tó re  zagw arantu ją  im  

dostawy m ateria łów  n ie ­
b i e  potrzebnych do w yko  

stoiących przed n im i no- 
h,-' w iększych zadań 
1 ̂ c z a s e m  np Huta „M iko - 

dostarczała g rze jn ik i, któ-
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re  z powodu b ra ku  k o n tro li 
technicznej i  n iech lu js tw a  przy 
ich w ykonyw an iu , trzeba by ło  
popraw iać w  Now ej Hucie, 
gdyż przeciekały w  łączeniach, 
nie trzym a ły  gw in ty , znajdowa­
no w nich w ie le  pęknięć i  po­
rowatości

N iedostarczante w łaśc iw e j 
ilości ru r  1 nieprzestrzegania 
asortym entów  przez C entra lny

Zarząd Zaopatrzenia B udow n ic­
tw a  Przem ysłowego powodowa­
ło  w ie le  przestojów.

Budow niczow ie N ow ej H u ty  
są pewni, że robo tn icy  całej 
Polski wzmogą swój w ys iłek , 
podniosą p lany dostaw dla kom ­
b ina tu , by pomóc Jego budow ­
niczym  w  te rm in ow ym  w y k o ­
naniu ich chlubnego zadania.

K  BARCZ

Mikołów", Centralny Zarząd Zaopatrzenia Budow- 
k —»a Przemysłowego, załogi wszystkich zakładów pracy, które pracują dla nowo- 
nutnśe i.'i« „~  « h u  n n  la m a c h  „Sztandaru Młodych" odpowiedziały na

i podniesienia jakości dostaw pod hasłem:

Ul Viíiywamy załogę Huty 
, cłWa Przemysłowego, zato 
Janickiego Kombinatu, aby na łamach 
Rwanie, zobowiązaniami przyśpieszenia

•¿¡elona droga dia Nowej Huty!" REDAKCJA

ty hucie „Ferrum" -  wobec nowych zadań
fc,?.°.we zadania, jak ie  przed czająca pancerze do w ie lk ich  m inu

Ml
łim °We zadania, jak ie  przed 
|fl p 'k a m i woj. stalinogrodz- 

8o staw ia uchwala Prezy-^¡, staw ia uchwała
w ! * 1 Rządu w sprawie
nv !erila term inowego i pielę,

za pę­
kom ■

ty -sowego u ru c h o m ie n i p ier- 
fl.|1?eg.o etapu budowy Kom bi- 
<t ,u Nowa Huta, przyjęte zo- 
j,! z powszechnym zrozumie- 
•ta1*1 ^ r7e7 załogi zakładów, do- 
jjrpza jących  kon s tru kc ji, ma- 

utvądz.eń i ma‘ eria!ów  
Pu tej najw iększe) in w es tyc j’ 

l n" 6-letniego.
bur Vażne zam ówienia wyko- 
J l36 dla Nowej H u ty  m. in. 

l08a huty „F e r rum “ , dostar­

czająca pancerze do w ie lk ich  
pieców i ru ry  przewodowe 
Sprawa przyspieszenia rea liza­
c ji zadań związanych z urucho­
m ieniem  Nowej Huty jest 
przedmiotem w ie lk iego zainte­
resowania poszczególnych ze­
społów, które  żywo na ten te­
m at dysku tu ją .

W  wydzia le ru ro w n i odbyło 
się w  dn iu 8 bm. zebranie per­
sonelu technicznego i  ak tyw u  
tego w ydzia łu . Uczestnicy ze­
b ran ia  przeanalizowali m ożli­
wości przyspieszenia dostaw ru ­
rociągów dia Now ej H u ty  I u- 
zna li za m ożliwe skrócenie te r­

m inu tych dostaw.
„M yś lę , że przyspieszając wy 

konanie zam ówionych przez No­
w ą H utę urządzeń — pow iedzia ł 
k ie ro w n ik  w ydz ia łu  Józef M ar­
kiew icz — dam y najlepszy do­
wód. te  rozum iem y, ja k  w ie lk ie  
znaczenie ma sprawa te rm in o ­
wego uruchom ien ia Now ej H u­
ty , zakładu, k tó ry  dz ięk i wypo­
sażeniu w  najnowocześniejsze 
urządzenia radzieckie oraz dzię­
k i w y s iłk o w i całego naszego 
narodu produkować będzie w ię­
cej s ta li n iż w szystkie przed­
wojenne hu ty polskie razem 
wzięte“ .

K im tre la  z o b o w ią z a ń  

tfBgeckresewfcIi pomaga 
w wykonywaniu planu

Do uzyskania w  k w ie tn iu  po­
m yślnych w yn ików  przez prze­
m ysł baw e łn iany północnej czę­
ści k ra ju  przyczyn iły  się przede 
w szystkim  załogi Z P łl im . M a r­
chlewskiego, ZPR w  P ab ian i­
cach, P io trkow skiego K om binatu  
Bawełnianego im . M. N ow otk i, 
ZPB im . A rm ii Ludow ej, Z ak ła ­
dów „R " I „C “  ZPB Im. S talina , 
ZPB im . Dzierżyńskiego, im . Re­
w o lu c ji 1905 f.  1 szeregu Innych, 
k tó re  rea lizu jąc konsekwentnie 
swe długookresowe zobowiąza­
nia produkcyjne, uzupełnione 
zobowiązaniam i na cześć Św ięta 
1 M aja, znacznie przekroczyły 
swe planowane zadania.

Pierwsze dn i m aja w ykazują , 
że przodujące załogi u trzym u ją  
nadal w ysoki poziom p rodukc ji 
Przekraczają piany dzienne 
wszystkie oddziały ZPB Im. 
M archlewskiego, załogi ZPB Im  
Dzierżyńskiego, zakłady lun Du­
bois oraz zakłady im. A rm ii L u ­
dowej. W  tych ostatn ich tk a ln ia  
w ykonu je  dzienne piany w  gra­
nicach 106 — 108 proe„ zaś 
przędzalnia odpadkowa w IM  — 
113 proc.

Sukcesami kw ie tn ia  i  p ie rw ­
szych dni m aja w łókn ia rze  w ie ­
lu zakładów udow odn ili słusz­
ność tw ierdzenia , iż  p lany p ro­
dukcyjne są n*e ty lk o  realne, ale 
można je znacznie przekraczać, 
o ile  załogi po tra fią  w yk ryć  u- 
ta jone rezerwy i w prow adzić je 
do p rodukcji.

P rzyk ład przodujących zakła­
dów w ykazu je  rów nież, i# w ie l­
ką ro lę w ry tm icznym  w ykony­
w an iu  p lanów 1 zobowiązań od­
gryw a — obok poziomu ideolo­
gicznego załóg i k w a lif ik a c ji za­
wodowych p racow ników  — sy­
stematyczna kon tro la  rea lizacji 
zobowiązań.

W maja wydobędziemy 2140 lon wępSa ponad pSan —  
meldują górnicy kopalni im. Pstrowskiego ław. B. Bierutowi
Załoga kopa ln i „P s trow sk i“ , 

k tó ra  plan p rodukcy jny za kw ie ­
cień w ykona ła  z nadwyżką 2140 
ton węgla, zobowiązała się ma­
jow y plan w ydobycia wykonać 
z taką samą nadwyżką.

O postanow ieniu swym  gó rn i­
cy kopa ln i „P s tro w s k i"  zameldo­
w a li Przewodniczącemu KC 
Polskie j Z jednoczonej P a rtii Ro­
botniczej — B olesławow i B ie ru­
tow i,

Załogi kopalń śląskich nie n- 
s ta ją  w  walce o Jak najlepszą 
rea lizację zadań wydobywczych 
1 zobowiązań długookresowych 
Czyn 1-M ajow y, k tó ry  przyn iósł 
tssiace ton ponadplanowego 
wydobycia węgla, u ja w n ił licz­
ne rezerwy produkcyjne. Do­
świadczenia uzyskane w  tym  o- 
kresłe s ta ły  się dla w ie lu  załóg 
podstawą nowych osiągnięć w 
pierwszych dniach m aja br.

Obok przodujących załóg prze­
m ysłu węglowego, górn ików  ko­

pa lń : „G o ttw a ld “ , „P ia s t" , „B o ­
że D ary", „Zabrze-Zachód“  i  in ­
nych, dobrze w ys ta rtow a li do za­
dań produkcyjnych w  bież. m ie­
siącu górnicy kopalń chorzow­
skich W okresie w a lk i o w yko­
nanie zobowiązań pierwszoma­
jow ych zdecydowanie przełama­
l i  oni trudności z pierwszych 
dwóch miesięcy br. i u trw a lil i 
osiągnięcia z marca br. W  cią­
gu pierwszych czterech dn i b leŁ 
miesiąca załogi kopalń chorzow­
skich z gó rn ikam i „P rezydenta" 
I „Ś ląska" na czele, wysunęły 
się na czoło w szystkich zjedno­
czeń węglowych, uzyskując śred­
nio  103,1 proc. planu wydobycia 
za ten okres.

Spośród salóg kopaln ianych, 
k tó re  am b itn ie  rea lizu jąc zobo­
w iązania pierwszom ajowe prze­
łam ały trudności i  plan kw ie t­
n iow y w ykona ły  z nadwyżka, 
szczególnie o fia rn ie  a u trw a le ­
nie osiągnięć kw ie tn io w ych  w a l­

czą górn icy kopa ln i „G enerał 
Zaw adzk i" Załoga te j kopaln i od 
pierwszych dn i m aja ry tm iczn ie  
I z nadwyżką w ykonu je  swoje 
zadania dzienne. W  walce o 
s ta ły  wzrost w ydajności i  po­
nadplanowe tony wydobycia mo­
b ilizu ją cy  przyk ład dają górn i­
cy w  oddziałach i i  1 V I.

W ykorzystu jąc systematycznie 
doświadczenia z okresu realiza­
c ji zobowiązań pierwszom ajo­
wych, S7,ereg kopalń węgla po­
ważnie zwiększa swoje osiągnię­
cia produkcyjne z ostatnich ty ­
godni. Należy do nich m. In. ko­
paln ia „R o k itn lca “ . G órnicy „Ro- 
k itn ic y " , k tó rzy  pian kw ie tn io ­
w y w ykona li w  104,3 proc., w  
dn iu  4 bm. zam eldowali o w y ­
konaniu w  109 proc. zadań dzien­
nych i  uzyskaniu 107 proc. p la­
nu za okres od początku m ie­
siąca. 8ukces ten, to n r  In. w y ­
n ik  po lityczne j pracy par­
tyjnego I  zw iązkowego aktyw u 
kopaln i.

FSC w Starachowicach -  produkuje 5-cio tonowe samochody

W  Fabryce Samochodów Cię­
żarowych w  Starachow icach 
przystąpiono niedawno do p ro­
d u kc ji nowego typu  samochodu
tuw, ciągnikowego. Jest to  sa­
mochód o w iększej nośności niż 
■opularny „S tar-20“ , ma on s il­

niejszą konstrukc ję  i jest przy- 
st-jsowany do masowego trans­
portu towarów .

Samochód ten posiada krótszą 
niż „S tar-20" ram ę oraz specjal­
ny zaczep um ożliw ia jący zamon­
towanie dużej przyczepy, o ła­
downości 5 ton.

Jest to już  czw arty  typ  samo­

chodu produkowanego przez Za­
kłady S tarachow ickie. W ub. ro ­
ku Zakłady S tarachow ickie 
p rzystąp iły  do p ro du kc ji w y ­
w ro tk i „S tar-14” , W yw ro tka  ta 
ma nośność 8,5 tony, je j skrzy­
ni biegów Jest specjalnie połą­
czona * mechanizmem w yw raca­
jącym , za pomocą którego moż­
na bardzo szybko podnieść 
skrzynię samochodu z pełnym 
ładunkiem . Samochód - w y w ro t­
ka  przeznaczony jest przede 
wszystkim  do przewożenia ma­
te ria łów  sypkich i oddaje duże 
usług i w  budow nictw ie .

Równocześnie Zakłady S tara- 
-ow ickie p roduku ją  podwozia 

do autobusów ,.Star-51“ . A u to ­
bus tego typu przystosowany 
jest d- kom un ikac ji osobowo- 
tow arow ej, jego przednia część 
wyposażona jest w  rnieisca sie­
dzące dla 18 pasażerów, ty lna  
zaś przeznaczona jest do prze­
wożenia bagaży. Może on, prócz 
pasażerów, zabierać 900 kg ba­
ga' ... Autobus „S tar-51" rozw i­
ja szybkość do 75 km  na godzi­
nę. K ilkanaście autobusów tego 
typu kursu je  już na lin iach 
PKS.

Podniosła słę 
Jakość produkcji 

id  ZPO im . 1 M aja
W kw ie tn iu  b r „  w pierwszym

etapie pracy pod hasłem „Ja n i*  
wypuszczę b raku" załoga Zakła* 
dów Przemysłu Odzieżowego tm, 
1 M aja we W rocław iu  osiągnęła 
wysoki poziom jakości produk* 
c ji, wykonu jąc zgodnie z zobo» 
w iązaniem  98,7 proc, w yrobów  
I gatunku.

W I kw a rta le  br., m im o sze* 
rokiego współzawodnictwa W 
dziedzinie Jakości, w yroby I ga* 
tunku wynosiły ty lk o  97,03 proe, 
czyli o 0.55 proc. m n ie j niż prze­
w idyw a ł plan. In ic ja tyw a  W ik ­
tora Saja podchwycona prze« 
całą załogę tych zakładów zna­
cznie podniosła jakość produk­
c ji, a tym  samym je j wartość,

W y k o n a li 6  n o rm  
ro czn ych

W  «zczectńekich zakładać® 
pracy rośnie Liczba' robotn ików , 
k tó rzy  dz ięk i systematycznemu 
podnoszeniu wydajności pracy 
w ykona li Już zadania, przypa­
dające na r.ich według obow ią­
zujących norm  na okres 6 lat.

Wśród przodujących robotn i­
ków  w arsztatów  M ie jskiego 
Przedsiębiorstwa K o m u n ikacy j­
nego w Szczecinie o w ykonan iu  
6 norm  rocznych zam eldował w 
przededniu I M aja e le k tryk  Je­
rzy Klac7,yńskt. K laczyńskl zo­
stał w yróżniony odznaką „P rzo­
dow n ika Pracy".

W P apierni Szczecińskiej •  
norm rocznych w yko na li ostat­
nio dw a j przodujący spawacz* 
Tadeusz M uklcw tcz ł E rw in  
Mass. M uklew icz i  Mas* syste­
matycznie przekraczają ZuO pro«, 
norm y.

Ha budowie Kombinatu Mowa Huta
hćwa budowie wszystkich re jo- 

Produkcy jnych, k tóre w su-
*ł1.'e stanowią pierwszy etap bu- 
J-Biv Kom binatu  Nowa Huta

Hu
tty,

hu uchwale Prezydium Rzą- 
.wzmaga się pełna zapału.

praca.
fc jon ie  w ie lk ich  pleców 

j  bocz.ął się już najważniejszy, 
r j ^ u w y  etap robót. Ekipy 
t °t»icze przystąp iły  do mon- 
ty j^ o ia  pancerza pierwszego 
tei ' e?0 Ptcca W pracy swo- 
g1(. brygady m onterskie poslti- 
in ^  się o lb rzym im i, nowocz,e: 
te5’2l i  dźw igam i dostarczonymi 

Związku Radzieckiego.
ty Pełni .trwa rozpoczęty w 

hii ?XV'e marca montaż o lbrzy- 
ci! nagrzewnic dmuchu p ie rw ­

szego w ie lk iego pieca. W tych 
dniach ek ipy robotnicze zamel­
dow ały o ukończeniu robót be- 
tom arskich przy fundam entach 
nagrzewnic drugiego w ie lk iego 
pieca.

Obok montażu stalowego pan­
cerza I hutniczego kolosa, cen­
trum  prac w  re jon ie  w ie lk ich  
pieców stanowią roboty przy 
dołach skipowych. Tu pracuje 
brygada Ju liana Kurczp. Ten 
zespól w ie lokro tnych  przodow­
n ików  pracy osiąga średnio po­
nad 250 proc. norm y t szczyci 
się ty tu łem  najlepszej brygady 
zbro ja rsk ie j w Kom binacie.

W rejon ie s iłow n i ekipy m on­
terskie „Energom ontażu" pra­
cują przy w ie lk ich  kotłach si­
łow n i rów nych co do w ielkości

ko tłom  e lek trow n i Jaworzno Tl. 
Śladem budowniczych te j na j­
większej w  k ra ju  e lek trow n i 
robotnicy nowohutn iccy m ontu­
ją  p ierwszy kocio ł znakom itym  
radzieckim  systemem blokowe­
go montażu.

Zakończono roboty przy prze­
kopyw aniu  tunelu głównego, łą­
czącego re jon w ie lk ich  pieców 
z s iłow n ią . Tunelem  tym  płynąć 
będzie pa liw o  dla pieców.

Budow niczow ie Now ej H u ty 
pracują z g łębokim  przekona­
niem, że wraz c towarzyszam i 
z zakładów  w ykonu jących za­
m ów ienia dla Kom binatu  
zwycięsko w ykona ją  zadania 
zaw arte w Uchwale Prezydium  
Rządu.

ZA TRZY DNI 
START...

Już z« trz y  dn i tysiące m ło ­

dzieży stanie na starcie Zetem- 

powskich K o la rsk ich  Raldów 

Poko ju , organizowanych przez 

ZM P  dla uczczenia V I M iędzy­

narodowego W yścigu Pokoju: 

Praga •— B e rlin  —  Warszawa. 

Uczestnicy tych Raidów wraz z 

ko larzam i W ie lk iego W yścigu 

Pokoju, w dn iu  19 maja zama­

n ifes tu ją  swoje gorące pragnie­

nia u trw a le n i*  pokoju na św ię­

cie, dadzą w yraz b ra te rs tw a i 

przyjaźn i z postępowym i «por­

towcam i wszystkich k ra jów , 

Piękna kolarska Impreza r a ­

dowa zbliża się szybkimi! k ro ­

kam i. W ca łym  k ra ju  trw a ją  

przygotowania do n ie j, m łodzież 

szykuj« row ery, przeprowadza 

tren ing i, zapoznaje aię *  trana­

m i i punk tam i docelowym i,
Uczniow ie  10 k l G im nazjum  łm . W ładysława IV  w  Warszawie sprawdzają i  t ry k u ją  r o w f  

ry , aby na trasie Zetem powskich K o larsk ich  Paidóro Pokoju  at« by ło  p rzyk rych  nlespo»
dzionek w  „ naw a len iuM row eru

zasnachu r,a życie sekretarza FPX
J a c q u e s  D * a c l© &

— o t o  w f f i ik  zbsradsiiczei k o m p a n ii 
antykomunistycznej faszystów froncuskich

t “ zienrnk „H u m an ité "
C a KC Francuskie j

donosi o n ieudanym  zamachu na sekre- 
P a rtii Kom unistycznej, Jacques Duc-

ty e
r°stwaw torek wieczorem do me­
go ]yjra Przedmieścia robotnicze?
J a c ^ 'e u i l .  gdzie zamieszkuje 
h,t. ,n.ts Duelos, zgłosił się jak i* 
Pod r.ny osóbnik. występujący 

azvv'sk ie m Gaston Blanc 
s  pra: on przvieeia pr/ez One
‘ecn

' 0Sl|bn ik ten został przy 
ieao sekretarza W 

*7«n¡ (' h w 'h w vdubvt on z kle- 
ab iiy  rew o lw er 1 grozi!

Pbleważ Duelos me by! o-

sekretarzow i Jacques Duclos za­
strzeleniem. Jednakże sekreta­
rzow i Duelos udało się opuścić 
gabinet i wezwać policję.

W kom isariacie p o lic ji okazało 
się. że terrorysta nazywa się w 
Istocie rzeczy Lucien Rico. ..Hu­
m an ité" odrzuca przypuszczenia 
agencji „F rance Presse“  jakoby 
Rico bv ł „cz łow iek iem  psychicz­
nie niezrównoważonym “ .

D ziennik podkreśla, że Już

przed zgłoszeniem się do mero- 
stwa w M on treu il, Rico usiłow ał 
zobaczyć Jacques Duclos u nie­
go w domu. Chodzi tu — pisz,* 
dziennik — o nową próbę za­
m ordowania sekretarza naszej 
pa rtii. O to w yn ik  zbrodniczej 
kam pan ii an tykom unistyczne j.

Kończąc „H u m an ité “  przypo­
m ina, że jest to już d m ę l za­
mach na Jacques Duclos P ie rw ­
szego zamachu dokonano w  paź­
dz ie rn iku  1950 r., gdy Jacques 
Duclos występował na wiecu w 
mieście Auch (departament 
Gers).

W ' I — ...............  ........... ....................... -  .........................................
**''«0 ?°4ach (i części cyklu „Poznajemy podstawy naukowego poglądu na świat" —• M atería-
** iR ^ k ty c z n y  1 historyczny — ------- ------------------------------- * * ...... .. A........  .....„ pu b liku jem y dziś na str. 2 1 3  a rty k u ł A . Laskiego, aspiran*

„R uch 1 rozw ój w przyrodzie i społeczeństwie. ____________________
Row ery są ju t  gotowe Teraz trzeba je  sprawdzić na szosie, czy wszystko jest w  porządku, 

A le  przedtem  dobrze jest zapoznać się z trasą ra idów  i . .

K l

przeprowadzić na n ie j le k k i tren ing.



Raáio w służbie pokoju i socjalizmu
58 IM fcsnfiti uczony r»  
A lo faM edcr Popow, da» 

to n ą ł rw ego epokowego w yn a - 
zku, n i#  p rze w id z ia ł zapew­

ne, że rad io  odegra ta k  dani o  
j ł ą  ro lą  w  h is to r ii naszej k u i-  
tu ry ,  t *  «pełn i ta k  ch lubne  i  
fcaszczytne zadania w  iłu ż b le  
ludzkośc i, w  s łużb ie postępu, 
p o k o ju  i  b ra te rs tw a  m iędzy 
B a ro d a m l

N I#  p rzyp uszcza? « p«wno* 
ic lą  Popow, te  to  jego u la  Anie 
Ojczyzna, w  k tó re j pod rząd»* 
(n l sa trapów  carsk ich  d ła w io ­
n a  b y ła  wszelka w o lna  m yśl, 
w  k tó re j «praw a rozw o ju  nau­
k i  1 lo« uczonego b y ły  ko łom  
rządzącym  ca łkow ic i»  obo ję t­
ne, te  jego w łaśn ie  ojczyzna 
»tan ie  f ię  p rom ien to jącym  na 
# w ia t ca ły  ośrodkiem  postępu 
i  wo lności, te  -właśni# na n ie - 
»m ierzonych obszarach daw ne, 
go im p e riu m  carskiego wvma- 
lazek rad ia  «łużyć będzie 
Ide i w yzw o len ia  człow ieka. 
Ide i pokoju,

r jt le d w i«  trz y  d n i po w y b » . 
• h u  R e w o luc ji P a id z te rn iko - 
b w j, 10 lis topada 1917 r. fcoł- 
B ierz# w  okopach us łysze li 
przez ra d io  pełne nadzie l sło­
w a  Le n ina : O p ra w a  po ko ju  
» w y d ę ty “ .

G dy  h o rd y  h itle ro w s k i«
W ta rgnę ły  do K ra ju  Rad w
1841 roku , spoko jny, pełen <v 
tu c h y  głos S ta lina  dociera ł 
przez ra d io  do m ilio n ó w  lu d z i 
k rzep iąc serca, um acn ia jąc 
w ia rę  w  zw ycięstw o słusznej, 
sp ra w ie d liw e j spraw y, rozp ło ­
m ie n ia ją c  w  sercach żo łn ie rzy  
na fronc ie  1 pa rtyza n tó w  dzia­
ła jących  na ty ła c h  w roga zapał 
do w a lk i p rzec iw  ba rba rzyńcy  
faszystowskiem u.

Radio radzieck i«  od p ie rw - 
«zej c h w ili zw yc ięstw a P aź­
d z ie rn ik a  s łuży  urzeczyw is t­

n ia n iu  id e i I^enina i  StaUna, 
w ych ow u ją c  m asy lu dó w #  W 
duchu  p a trio tyzm u  i  in te rn a ­
c jona lizm u , w  duchu poko ju , 
b ra te rsk ie j w spó łp racy m iędzy 
narodam i,
. O g iom n# m  rasatugi ra d l*
radzieck iego d la  ro z w o ju  so­
c ja lis tycznego współzaw odni­
ctw a, ty  po pu la ryzow an iu  o- 
singnięć stachanowców, w  w y ­
m ian ie  p rzodu jących  dośw iad­
czeń w  dziedzin ie  przem ysłu i  
ro ln ic tw a . D z ięk i ra d iu  do 
na jda lszych zaką tków  św ia ta  
dociera s ław a boha te rsk ich  bu­
dow n iczych kom unizm u, k tó ­
rz y  z o fia rnośc ią  1 poświęce­
n iem  w alczą o nowe, szczęśli­
w e  życie.

Pried IV Św atowym Festiwalem Młodzieży 
i Studentów w Walce o Pokój i PrxyjaiA

H a rtm u t B eusche l 
po jedz ie  do B uka resz tu

Niedaleko, ho zaledw ie 5 km
ba  wschód od l in i i  dem arka* 
c y jn e j, dzielącej N iem cy  na 
dto ie części, leży m aleńka w io ­
ska Krebes, ja k ic h  w ie le  w  
N ie m ie ck ie j Republice Demo* 
kra tyczne j. M ałe, krę te  u ltcz* 
k i,  gęsto obok siebie położone 
zagrody chłopskie.

W  te j wiosce m ieszka m ło ­
d y  chłopiec, członek Z w iązku  
W o lne j M łodzieży N iem ieck ie j 
(F D J) —  H a rtm u t Reuschel.

H a rtm u t —  opow iadają o 
t i im  jego koledzy  —  to wzo­
ro w y  członek organ izacji. Za­
wsze jes t tam  gdzie jest n a j­
ba rdz ie j trudn a  i odpowie­
dzia lna  praca. W  szkole H a rt­
m u t jes t na jlepszym  uczniem.

—  „N auka  —  m ó w i 16-letn i 
H a rtm u t —  to m ó j p ie rw szy  
i  na jw ażn ie jszy obow iązek".

Na jednym  z zebrań ko ła  
TDJ, przewodniczący m ó w ił o 
radosnej now in ie : Ś FM D  po­
stanow iła  zwołać w  s ie rpn iu  
IV  F estiw a l M łodzieży.

„Ponad 3 m ilio n y  m łodych  
Niem ców  —  pow iedz ia ł prze­
wodniczący  — bierze udz ia ł w  
przygotow aniach do F estiw a­
lu  M usim y  i  m y  włączyć  się 
do a k c ji przygotow aw cze j. 
Nasz zespół spo rtow y w y je ż ­
dża w kró tce  na e lim inac je  do 
Lipska . A le  to n ie  wszystko. 
M y, FD J-ow cy, m am y w  na­
szej t fs i szczególne zadania  i  
obow iązki. W iecie przecież, że 
w ioska  nasza leży w  pasie 
przyg ran icznym . Podżegacze 
w o jen n i, k tó rzy  za wszelką ce­
nę chcą przeszkodzić w  na­
szym  poko jo icym  budow nic­
tw ie  nasyła ją  do R e p u b lik i 
agentów  i szpiegów. Pam ięta­
cie, ja k  to tc ub ieg łym  m ie­
siącu dziewczęta z sąsiednie j 
w s i dopom ogły P o lic ji Ludo­
w e j do ujęcia  dwóch d yw er-  
santów z N iem iec zachodnich? 
Do dz is ia j dziewczęta pa trzą  
na nas z góry. M usim y  
być czu jn i, p rzygo tow u jąc się 
do Festiw a lu , m usim y w yka ­
zać, że m łodzież N R D  p o tra f i 
dzie ln ie  bron ić  sw e j szczęśli­
w e j młodość i" .

Słowa te zapadły głęboko w  
serce H a rtm u ta .

Pewnego ciepłego, k w ie in io *  
wego dn ia H a rtm u t  pom agał

m atce w  gospodarskich zaję­
ciach. Pod Wieczór m a tka  w y ­
s ła ła  go po mąkę do oddalo­
nego o 4 km  m łyn a  K em n itz  
H a rtm u t  s iad ł na row e r i  po­
jecha ł.

W  p o w ro tn e j drodze zauwa­
ż y ł na szosie obcego człow ie­
ka. „K to  to jest? N ie  w idz ia *• 
łem  go n ig d y '• —  pom yśla ł
H a rtm u t.

N iezna jom y zauw ażył H a rt­
m uta , zb liży ł się do niego i
zapy ta ł:

„C zy da leko do s ta c ji kole­
jo w e j, chłopcze?“

„N ie , n iedaleko  —  odpowie­
dz ia ł H a rtm u t. —  Zaraz za 
wsią, o tam  na p ra w o ".

Obcy o d da lił się szybko. 
„ Coś tu  jednak  się nie zgadza 
—  s tw ie rd z ił H a rtm u t. —  Prze­
cież o te j porze żaden pociąg 
ju ż  nie odchodzi z naszej sta­
c ji.  M a tka  będzie niezadowo­
lona, ale ja  muszę zaw iado­
m ić  o tym  posterunek  P o lic ji 
L u d o w e j".

H a rtm u t w s ia d ł na row er. 
Z n ik ł n iepokó j o to, co pow ie
m atka , nie czul zmęczenia 
Szosa ucieka ła  szybko, gdłęzie 
drzew  gw izda ły  nad głową. 
P rędzej, byle prędzej. Jaszcze 
zakrę t, jeszcze parę m e trów  i 
H a rtm u t za trzym a ł się przed  
posterunkiem  P o lic ji Ludow ej. 
N ied ługo trw a ło  opouHadanie 
H a rtm u ta . Za c h w ilę  samo­
chód P o lic ji L u do w e j pędził 
w  k ie ru n k u  m łyn a  K em n itz ,

W  parę d n i późnie j, «a *#-
b ra n iu  ko la  FDJ H a rtm u t za 
pomoc w  u jęc iu  niebezpiecz­
nego sabotażysty, przerzuco­
nego z N iem iec zachodnich o- 
irz y m a l nagrodę, o ja k ie j na­
w e t n ie  m arzy ł. Na podstaw ie  
decyz ji w ładz  organ izacyjnych, 
H a rtm u t Reuschel wyjeżdża  
w  s ie rpn iu  do Bukaresztu na 
IV  Ś w ia tow y F es tiw a l M ło ­
dzieży. Opowie m łodzieży ca­
łego św iata o tym , ja k  m łodzi 
p a trio c i w  N R D  czu jn ie  strze­
gą sw e j ojczyzny. O ty m  ja k  
n ienaw iść do w o jn y , uc isku  i 
w yzysku  spaja m łode, silne 
ręce m łodzieży n iem ieck ie j, 
w alczące j o szczęście, radość 
i  pokój,

K A W ,

C L
Z  A T 1 A W 1 Y C K I E J

Przed komis!;
W ładze am erykańskie  ta k  

bardzo bo ją się opow iadań 
sw ych repatriow anych z 
K o re i żo łn ierzy i o ficerów , 
k tó rzy  m og liby  powiedzieć 
praw dę o tym  co w id z ie li 
i  s łysze li w  czasie pobytu 
w  n iew o li, że, ja k  podaje 
agencja „U n ite d  Press“ , po­
w o ła ły  specja lną służbę 
m ającą „zm ien ić  orien tac ję  
psychologiczną i po lityczną 
zw o ln ionych jeńców  i p rzy­
stosować ich do am erykań­
skiego s ty lu  życia, Z  punk­
tu  w idzen ia  ideologicznego 
—  pisze da le j „U n ite d  
Press" — arm ia  obaw ia się, 
łe  n iek tó rzy  żołnierze s ta li 
się kom un is tam i lub  też za­
czę li pow ątp iew ać o w a r­
tości am erykańsk ie j demo­
k ra c ji“ .

In n y m i s tów y rep a trio ­
w a n i Jeńcy staną przed 
swojego rodzaju kom is ją  do 
badan ia  dzia ła lności an ty - 
am erykańsk ie j. N a jp ie rw  
będą m usie li odpowiadać 
na tysiące pytań, a potem 
poddan i zostaną specjalne­
m u „w ych o w a n iu “ .

H A K

Hitlerowcy na Inspekcji
Jak donosi z Bonn agen­

c ja  Reutera, „ b y l i  o ficero­
w ie  W ehrm achtu w raz z 
In n y m i czlonkam ł podko­
m is ji zbro jeń p rzy sziabi#

a rm ii eu rope jsk ie j, dok»*
aają. Inspekc ji po ligonów  
ćw iczebnych a rm ii b ry ty j­
sk ie j. C złonkow ie kom is ji 
In te resu ją  się szczególnie 
czołgam i an g ie lsk im i typu 
„C e n tu rio n “ , sam olotam i od 
rzu to w ym i oraz bronią, w  
Jaką wyposażona jest pie­
chota b ry ty js k a . K om is ja  
zw iedz iła  ju ż  ponadto w ie ­
le urządzeń w o jskow ych  
we W łoszech i  we F ra n c ji“ .

C i, k tó rzy  ofice rom  H it ­
le ra  pozw a la ją  dziś na te­
go rodzaju „ in spe kc je “  by­
n a jm n ie j nie siedzą w  w ię­
zieniach za zdradę ta jem ­
nic w o jskow ych. W ięzien ia  
w  k ra jach  a tla n tyck ich  za­
rezerwow ane są dla  obroń­
ców pokoju.

H A K

Po co loi opera?
M onarcho « faszystow ski 

rząd grecki postanow ił d la  
oszczędności zam knąć ope­
rę w  A tenach. W  tym  sa­
m ym  m n ie j w ięce j czasie 
wy da tk i wojenne, k tó re  i 
tak ju t  w ynosiły  w ięce j niż, 
połowę całego budżetu pań 
s .owego, zostały znacznie 
podwyższone.

Po co zresztą rządow i a- 
tenskiem u opera narodowa, 
skorą i  tak  wszyscy m in i­
s trow ie  śpiewają, ja k  im  
zagra ją  A m erykanie?

H A K

N iezw yk ła  doniosłą  ro lą  
«pełn ia ra d io  radzieck ie  w  
dziedzin ie  upowszechnienia 
k u ltu ry . "Wiersze Puszkina i  
M ajakow skiego, u tw o ry  T o ł­
s to ja  i  G orkiego, opery Czaj­
kowskiego, G lin k i i  R im s k ij-  
K orsakow a, m uzyka  Chaczatu­
ria na  i  Szostakowicza, pe łń# 
u ro k u  pieśn i ludow e —  całe 
bogactwo k u ltu ry  radz ieck ie j 
zosta je d z ię k i ra d iu  udostęp­
n ione n ie  ty lk o  na jszerszym  
masom na rodu  radzieckiego 
lecz rów n ież  narodom  całego 
św iata.

W zoru jąc się na przodu jące j
ra d io fo n ii św ia ta  —  ra d io fo n ii 
radz ieck ie j —  służy spraw i«  
w o lności 1 szczęścia cz łow ieka 
ra d io  k ra jó w  de m okra c ji lu d o ­
w e j, rad io  C h ińsk ie j R e p u b lik i 
Lu do w e j, rad io  NRD.

A le  n i#  wazędzl# ra d io  s łuży 
id e i po ko ju  i  b ra te rs tw a  m ię ­
dzy narodam i, n i#  wszędzi# 
je s t ono narzędziem  hum an i­
stycznego w ychow an ia  i  p o li­
tycznego uśw iadom ien ia  mas, 
środkiem  upowszechnienia 
p ra w d z iw ych  w a rto śc i k u ltu ­
ra lnych . Radio -  szczek aczld 
państw  im p e ria lis tyczn ych  ju ­
dzą p rzec iw ko  k ra j ona postępu 
1 wo lności, szerzą k ła m stw a  i  
oszczerstw'» o życ iu  w yzw o lo ­
nych  narodów,', s ie ją w rogą po­
k o jo w i i  ludzkości propagan­
dę. Radio podporządkow ane 
m onopolom  ka p ita lis tycznym  
jest narzędziem  otum an ian ia  1 
oszukiw ania mas, in s tru m en ­
tem  Ich  ideologicznego u ja rz ­
m iania .

Propaganda na rzecz „a rm ii 
eu rop e jsk ie j“  1 odwetowego, 
neoh it!e row skiego W ehrm ach­
tu , szerzenie pogardy i  niena­
w iśc i do lu d ó w  ko lon ia lnych , 
system atyczna nagonka na o- 
bóz postępu i  de m o kra c ji — 
oto jad , k tó ry m  u s iłu je  zatruć 
na rod y  im peria lis tyczne  rad io .

R adio radzieck i#  i  ra d io  k ra ­
jó w  de m okra c ji lu do w e j roz­
p ra w ia  się zwycięsko z k ła m ­
liw ą , rad iow ą propagandą 
w ro gó w  po ko ju  i  postępu. De­
m asku je  ono i  przygważdźa 
w yra fin o w a n e  łgarstw a, ob łud­
ne pseudo-hum an is tyczne  de­

k la rac jo , oszczercz* -wiadomo­
ś c i

W  te j wSlc# o prawdę, o rze­
te ln ą  In fo rm ac ję , o um ocnien ie  
w ięzów  b rą te rs tw a  m iędzy na­
rod am i n iepoślednią ro lę  od­
g ryw a  też nasze rad io  —  P ol­
sk ie  Radio. Radiowcy polscy, 
k tó rz y  dzień rad ia  radzieck ie­
go obchodzą ja ko  sw oje w łas­
ne św ięto, m a ją  poważne osią­
gn ięcia w  swej- pracy. Polskie  
R adio m o b ilizu je  masy pod 
sztandaram i F ro n tu  N arodo- 
w-ego do w a lk i o w ykonan ie  
P lanu 6-letniego, o u trw a le n ie  
pokoju. P rzodujący ludzie na­
szej Sześcio latki dzielą się za 
pośrednictwem  rad ia  sw o im i 
doświadczeniam i, m ów ią o  
tym , ja k  pokonują , trudności, 
ja k  osiągają sukces}' w  walce 
o plan, o oszczędną gospodar­
kę, o podniesienie w yda jności 
pracy.

Szczególnie ważne zadani#
przypada w  te j dziedzin ie na­
szym rad iow ęzłom , k tó re  „n a  
gorąco“  podchw ytu ją  osiągnię­
c ia  poszczególnych robo tn ików , 
brygad i  całych załóg, upow ­
szechniają ich cenne dośw iad­
czenia, przyczyniając, się wr 
ten  sposób do przyspieszenia 
w yko na n ia  p lanów  produk­
cy jnych.

Polskie Radio coraz lep ie j
popu la ryzu je  osiągnięcia na­
szych przodujących spółdziel­
n i p rodukcy jnych , propaguje 
wśród mas ch łopskich now o­
czesne m etody , ag ro techn ik i, 
zaznajam ia polską w ieś ze 
w span ia lym i zdobyczami k o ł­
choźn ików  radzieckich. Nasz# 
ra d io  coraz lep ie j i bardz ie j 
przekonyw ająco pokazuje, ja k  
w  walce z .k u ła k ie m  i speku­
lan tem , w  w alce z tym  wszy­
s tk im  co .stare i konse rw a tyw ­
ne rodzi się nowe, zwycięskie, 
socja listyczne życie w s i po l­
sk ie j.

Polskie Radio spe łn iło  po­
ważne zadanie propagandowe 
w  ogólnonarodowych kam pa­
n iach po litycznych, w  dyskus ji 
kon s ty tu cy jne j, w  w yborach 
do Sejm u popu laryzu jąc w ie l­
ką  zdobycz polskiego ludu 
pracującego —  K onsty tuc ję  
P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u ­
dow ej.

S atyra  rad iow a coraz cel­
n ie j i skutecznie j b ije  w  na­
szych w rogów , w  ku łakó w  i 
szkodników , bum elan tów  1 
brakorobów , w  b iu ro k ra tó w  i

•ofotepanków, w  im p e ria li­
stycznych oszczerców i  ich 
socja ldem okratycznych pa­
cho łków .

W ie lk im  osiągnięciem  n a ­
szych rad iow ców  jest upow ­
szechnianie wśród mas ludo­
w ych naszej k u ltu ry  narodo­
w e j, naszych postępowych i 
rew o lucy jnych  tra d y c ji. Za­
zna jam ia jąc słuchaczy z tw ó r­
czością Reja i Kochanow skie­
go. Staszica i K o łłą ta ja , z m u - 
z\ ką Szopena i M on iuszki, z 
twórczością naszych współcze­
snych pisarzy, i m uzyków  Pol­
sk ie  Radio przyczyn ia się do 
podniesienia poziomu k u ltu ry  
najszerszych mas narodu.

Polskie Radio szczególnie 
dz ięk i W szechnicy Radiowej 
ksz ta łtu je  naukow y św iatopo­
gląd m ilionow ych  rzesz s łu­
chaczy, w ychow u je  ic h  w  d u ­
chu m arks izm u -  len in izm u, 
podnosi na wyższy poziom 
świadomość m ieszkańców 
m iast i wsi, uczy ich ja k  pod 
sztandarem  rew o lu cy jn e j p a r­
t i i  —  P olsk ie j Z jednoczonej 
P a r t ii Robotn iczej —  walczyć 
i pracować d la  szczęścia o j­
czyzny, d la  socjalizm u.

Z każdym  dn iem  rośnie 
Ilość abonentów rad iow ych, 
w zrasta zasięg i s ilą  oddz ia ły­
w a n ia  Polskiego Radia na n a j­
szersze rzesze społeczeństwa. 
Jeśli w  r. 1948 ilość rad loabo- 
nen tów  w ynos iła  453 tys., to  w  
p ierw szym  kw a rta le  1953 r. 
sięgała ju ż  1.092 tys. Zazna­
czyć należy że poważnie w zro­
sła ilość zrad io fon izowanych 
gromad, k tó rych  jest Już obec­
n ie  8.400.

O n ieustannym  um acn ian iu  
w ię z i. Polskiego Radia z ludź­
m i pracy m iast i wsi św iad­
czy im ponująca ilość 100 tys. 
lis tó w  nadsyłanych rocznie od 
słuchaczy i 78 tys. lis tó w  od 
poszczególnych zakładów  pra­
cy i  In s ty tu c ji.

Ucząc się na doświadcze­
n iach radzieckich, coraz moc­
n ie j zacieśniając w ięź s m i­
lio n o w ym i rzeszami s łucha­
czy, nasi rad iow cy osiągną nie­
w ą tp liw ie  dalsze sukcesy w  
zaszczytnej s łużbie w ie lk im  
ideom pokoju 1 socjalizm u.
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R y*. L. B roda ty  „K ro k o d y l“

! » Naród ma prawo
siawlac swofe wymagania iworsoni

a

Duża, cala gimnastyczna,
w łaśc iw ie  ha la sportowa. 
Przez oszkloną część dachu 
zagląda do środka słońce. Po 
sali kręcą się zaaferow ani 
m łodzi chłopcy i dziewczęta. 
N ie  m ają  na sobie kostium ów  
gim nastycznych an i „dres- 
sów“ , ich zwykł®  b u ty  zosta­
w ia ją  na lśn iące j w y fro te ro - 
w ane j podłodze m atow e ślady. 
Pośród lu dz i wynoszących 
d rą żk i, poręcze, kozły, spokoj­
n ie  klęczy na podłodze m łody 
rob o tn ik  w  szarym kom bine­
zonie popstrzonym  fa rbam i. 
Przed n im  leży w ie lka  p łach­
ta niebiesko-zielono-brązowa, 
coś, co z początku trudno  do­
k ła dn ie  określić. P raw ię  leżąc 
na brzuchu — tak  bardzo po­
chy lony  jest nad płachtą — 
ro b o tn ik  starann ie  zaczyna 
nakładać pędzlem czarne Unie 
na brązowe tło . Na ch w ilę  
przeryw a, bierze do rę k i leżą­
cy obok papier, ro zw ija  i og lą­
da uważnie. O statn ie nasz# 
w ahan ia  usta ją  — tak, m alarz 
kop iu je  w  pow iększeniu ok ład ­
kę ks iążk i A nd rze ja  B rauna 
„L e w a n ty ".

B y ła  godzina dz iew ią ta  ra ­
no, dn ia  27 m arca 1953 r. H a ­
la sportowa, należy do RSZ 
„S ta l"  p rzy Stoczni Gdań­
sk ie j, a na pozór „dew a­
stacy jna“  działalność m ło ­
dzieży, to  przygotow ania do 
m ające j odbyć się tu  po 
po łudn iu  dysku s ji stoczniow­
ców nad „L e w a n ta m i". Książ­
ka A nd rze ja  B rauna Jest 
p ierwszą w  naszej lite ra tu rze  
powieścią o stoczni. Pokazuj# 
ona rozm ach tego nieznanego 
w  przed wrześniowej Polsce 
przem ysłu, w a lkę  z w rog iem  
k lasow ym , s tara jącym  się pa­
ra liżow ać w sze lk im i sposoba­
m i rozw ój p rodukc ji, w a lkę  o 
nowe m etody pracy i w yras ta ­
n ie  w  n ie j ludzi. D latego, aby 
robo tn icy , bohaterow ie książ­
k i m ogli dać je j publiczną oce­
nę, aby pow iedzie li, czy po­
maga im  ona w  ich  walce 1 
pracy i w  ja k i sposób, tu  w ła ­
śnie została zorganizowana 
dyskusja  z udzia łem  autora.

Czy dużo rob o tn ików  tę 
książkę czytało? Zapytany o 
to przewodniczący Zarządu 
Zakładowego Z M P  tow . Le­
n a rt w yb u ch ł z żalem: „D o ­
sta liśm y ty lk o  120 egzempla­
rzy  ks iążk i! Co to  jest? Całą 
książkę przeczyta ło 158 zetem- 
powców, b y ły  do n ie j k o le jk i, 
ludz ie  się o n ią  b i l i “ . Jem u sa­
memu w y rw a li ją  z ręk i. Z te ­
go powodu część lu dz i n ie  
mogła powieści dokończyć, In­
n i w  ogóle je j nie dostali. Z o r­
ganizowano głośne czytan ie w  
4 hotelach robotniczych, \v ię c  
oko ło  1.500 lu dz i ma o „L e - 
w antach“  pojęcie. Nadawano 
też fragm enty  przez rad iow ę­
zeł i  zamieszczano w  gazet­
kach ściennych. Na b ra k  ks ią ­
żek ska rży ł się także tow . M o­
k rzyck i, sekretarz Kom . Za­
kładowego PZPR: „S tocznia 
m ogłaby wchłonąć 3 tysiące 
egzemplarzy, a przysłano oko­
ło  200“ .

M im o  to  „L e w a n ty “  zosta­
ły  przeczytane przez w ie lu  lu ­
dzi. Rozlepione co pięć k rokó w  
na teren ie  stoczni p laka ty , za­
w iadam ia jące o dyskus ji, nie 
w is ia ły  na darm o. O kolc godz. 
15-te j hala sportowa „S ta li“  
zaczęła się zapełniać. Ściana, 
przed k tó rą  sta ł stół p rezyd ia l­
ny 1 m ów nica, cała była  
z czerwonego płótna. W 
środku n ie j p o rtre t towarzysza 
B ieruta, o lb rzym ia  ok ładka  
„L e w a n tó w “  (ta nam alowana 
rano) i b ia ła  l i te ry  napteu: 
„N a ród  ma praw o staw iać 
«woje w ym agania tw órcom “ , 
Hasło to  przyśw ieca ło całej 
dyskus ji.

Zabierał© f ło *  !S o«ób: ro­
bo tn icy , technicy, inżynier©»

Dgskusja o książce A. Brauna „Leiuantą“
tek i i kó łka  artystyczno, 
dzi chodzą razem do kin», 
ganizu ją  dyskusje na wanta- 
kam i (ostatnio nad ..L- tej 
m i ‘ w łaśnie). Pokazani« 
przem iany młodzieży ^
dv „bum elano tw  do ora. 
Im. Janka Krasickiego) 
w ia , że „książka jest P® : 
na dlatego, iż na ,p.rZ{in ia  w 
przeszłości uczy 1 ^
teraźniejszości KJ. M
p iera j. A t e r a ź n ie js z o ^  
dzień jeszcze me c 
jasny. i

D la rów ieśn ika  Napieraj«

i« »  ^  -  K ub“ “ b . i-
ś lusarn i, w  książce • ^
dzie j w artościowe są 
w zory, to znaczy tacy „  
row ie , tacy ludzie, ot ^ 
można uczyć się postępo" ^  
w  życiu. Są to  dla niego ' 
kosz i Ś liw ka , działacze ^ 
dz ieżow i: „ Ic h  ^ e c y d o ^ J  
postawa w  w ie lu  
okolicznościach jest W' K ' #r< 
ką d la  m łodzieży ' ,ze»
dz.a. G dy przed dyskusi 
p row adza liśm y n® ^ y, 
stoczni ,^ondu j^ce * ^  j
coś podobnego m ów ił n 
tow . D m ow ski z d d 8 ^  
t ro ll technicznej, coAól
d!ug niegp najbardziej  ̂
naśladow ania jest sla r-> 
czor —  kom unista. ^

„T a  książka pomaga na™ . 
pracy, w e wzmożeniu 
p iln y " , „Le w a n ty  P°* ̂  ^  
en tuzjazm  stocsniówców ^
me budzą now y zap a fj “  ^  
kazana w  „Lewantach ^  
ka z w rogiem  H>raW'la, ^  
jem y się jeszcze S iln ie j ^  
zani ze stocznią. *e pt#
dla nas jeszcze droż-s?» 
zdania, k tó re  znajdo 
w  ta k ie j lu b  inne j FK7S ĵ to 
w szystk ich  w y p o w le d -a .

wde. Wszyscy b y li książką 
bardzo przejęci. Tow. P aw el­
czyk, starszy już  cz łow iek, 
swą w ypow iedź, czyta z k a r t­
k i — tak mu było w ygodnie j 
i pew n ie j. —  „P racu ję  w 
stoczni od 1945 roku  i mogę 
stw ierdz ić , że rzecz y w ;ście 
działo się to wszystko, o czym 
tow . B raun pisze w sw o je j 
książce“  — m ów i.

Czy wszystko? W  odpow ie­
dzi końcowej autor starał się 
w y jaśn ić , że nie w szystkie 
zdarzenia, nie wszystkie po­
stacie w  książce zna jdu ją  swe 
odpow iedn ik i w  rzeczyw isto­
ści. A le  w inę za tak ie  dosłow­
ne rozum ien ie rzeczy ponosi 
on sam. Dlaczego? — „K s ią ż ­
ka ta obudziła we mnie żywe 
zainteresowanie. A u to r in te re ­
su je  się w szystk im : stocznią, 
życiem m łodzieży, za Rżał na­
w e t do dom ów pryw atnych . 
W szystko jest ja k  żywe“  — 
pow iedzia ł tow. Ścierko. „Jak  
żyw e“  — i stąd p łyną te c ią ­
głe zapytan ia: —  „Cz.y dy re k ­
to r  W esołowski is tn ia ł na­
praw dę?“  Czy M a rko w sk i to 
tow . M akow ski?  itp . Ud.

Tow . Pawelczyk p racu je  w  
Stoczni G dańskie j 8 la t, m ło ­
dy, może 16-letn i N ap ie ra j od 
bardzo niedawna. A ie  obaj 
on i, a także wszyscy Inn i d y ­
skutanci zw raca li uwagę na 
jedno — że to, co op isu je 
B raun w  „Le w a n tach “ , to już  
h is to ria . T ak  było, tak  rzeczy­
w iśc ie  było, ale dziś jest Już 
inaczej. — „K ie d y  po rów nu ję  
to, co opisał tow . B raun, z tym  
co jest teraz, to  tak  ja kb y  noc 
i dzień, choć jeszcze nie ca ł­
k iem  jasny“  —  m ów i Napie­
ra j. H is to ria , ja k  w iadom o, 
uczy. F ak ty  dzia ła lności w ro ­
ga przedstaw ione w  „Le w a n ­
tach“  w y w o łu ją  wśród robot­
n ik ó w  fa lę  w sjw m nień . Sypią 
się inne p rzyk łady , ja k  np. 
próba podpalenia jednego ze 
s ta tków  typu „L e w a n t“ , w y ­
rzucanie w yb rako w ych  w ręg 
do kanałów , szerzenie fa łszy­
w ych  w iadom ości, sianie znie­
chęcenia wśród załogi 1 w iele, 
w ie le  Innych. A le  na jw ięce j 
uw ag i poświęcają dysku tanci, 
zagadnieniu W’a lk i z oddz ia ły­
w an iem  wroga na ludzką 
świadomość w a łk i,  k tó ra  na 
teren ie stoczni p rze jaw ia ła  
się ja ko  w a lka  o rac jona liza ­
cję, nowe m etody pracy i  so­
c ja lis tyczny  do n ie j stosunek, 
*— Na przyk ładzie  w a lk i b ry ­
gad n ite rsk ich , pokazanej w  
książce, w id z im y  ja k  w yras ta ­
ją  w  n ie j ludzie, Jak ro zw ija  
się lu d zk i um ysł i stare zosta­
je  zwyciężone przez nowe —< 
pow iedzia ł towarzysz Zander, 
S tw ie rdza ją  -wszyscy: tak ie  
przedstaw ien ie wo-oga ja k  to 
uczyn ił B raun, w p ływ a  na za­
ostrzenie czujności i ja k  pod­
k re ś liła  tow . Kam ińska , sta­
no w i przestrogę dla  ludz i le k ­
kom yślnych typu  w ystępu ją­
cego w  powieści Leona.

„H is to r ia "  stoczni okazała 
■ię szczególnie in teresującą 
d la  m łodych. Dlaczego dla to­
warzysza N ap ie ra ja  da w n ie j 
by ła  noc, a dziś jest dzień? 
Zobaczył on, za pośredni­
c twem  książk i, stosunki panu­
jące daw n ie j w  hotelach ro­
botniczych, dem ora lizu jącą 
działa lność w roga — p ija ń - 
*tw’o, grę w  k a rty , b ó jk i, czyn­
n ik i,  k tó re  w p ły w a ły  ńa roz­
w ó j bum elanctwa, a nawet 
przestępczości wśród m łodzie­
ży. Dziś w  hotelach *ą b ib lio -

chyba najw iększe . ks|ążW 
ja k ie  może otrzym ać - ^  
z ust czyte ln ików . A!e; " ^ /0j« 
ród ma prawo stawia 
w ym agania twórcom  • ^

W ym agań, żądań był® ^  
adresem książki 1 au tił” 
żo. A  więc, przede wsL a?3n* 
że za m ało została u " 
m łodzież, k tó ra  w  stocz"1 
now i 70 proc. caiej 
D ru g i zarzut, niezwytó® ^ egt 
ny , to  sprawa n ' L ’cI a r  
przed staw ienia d z i a la ̂ n<|_ ^pi# 
ganizacjt pa rty jn e j, 
to, co się łączy ie  ‘ w #l- 
p ięrwszą —  nieuk»28”  ^ ję ­
k i z m a js tra m i o bry£a
dzle tow e i pracy t>'c^ ...

_  -arzd-
B y ło  Jeszcze aporL  k a " ' 

tów , ale ju ż  „mniejsze» feyj0 
b ru “ . N atom iast L .-ą jd rn - -  
żądań —  przede ws 
i  to w ysu w a li bez apisał 
wszyscy — aby Braun ^ ,yItl)
d ru g i tom  „Lew antow  > ^ja-
co s ię 'te ra z  dzieje j enta, 
w a li kwestie, z a f i'^  j vrtł 
k tó re  po w in ny  być 
d ru g im  tom ie uwzg ‘pjni  to 
Pewność, że au to r . .sp te“ 
Ich życzenie, była siln ratneJ 
go stopnia, że w  P - .wiad» 
rozm ow ie tow. Lenari ^ , ;taWi' 
czy i zdziw ionem u PrZL . |ż p<» 
c ie low i prasy: „ B ra u n  . ^

sze d ru g i tom “ . s ^ dL c'znioW' 
spodarski stosunek st  ̂ [,.ą
ców  do „L e w a n tó w  . , jSjyrn
au tora św iadczył °  i7gnycb 
zw iązku  spraw P°n ' . j_iasy
w  pow ieści z in te r e s a m _0
robotn icze j i <̂ L ^ o t n t k <5'*  
„w spó łau to rs tw le  * ° Ł . <t.r ł a» 
w  tw o rze n iu  dzieła 
kiego.

K R Y S T Y N A

ADAM ŁASKI
A«plrant

instytutu Kształceni# Kadr 
Kaukowych pray  K C  P Z P »

W  rsre j p racy „A na rch izm  
m y  ło c ja l lrm “  tow . S T A L IN  
om aw ia jąc m arks is tow ską me­
todę d ia lek tyczną podkre ś lił, 
że uczy ona rozpatryw ać ty ­
cie tak im , ja k im  ono jest w  
rzeczyw istości, ftw ia t, rzeczy­
wistość, w szystkie  z jaw iska  
zna jd u ją  się w  bezustannym  
ruchu, zm ien ia ją  się 1 ro zw ija ­
ją. D latego też jeś li nie chce­
m y  pope łn ić błędu, w in n iśm y  
rozpa tryw ać wszelk ie z jaw iska  
ta k  w  przyrodzie , ja k  i w  spo­
łeczeństw ie, w  tch ruchu  i  
rozw oju .

„W  przec iw ieństw ie  do me* 
ta jiz y k i— uczy tow . S T A L IN — 
d ia le k tyka  tra k tu je  przyrodę  
nie ja ko  stan spokoju  i bezru­
chu, zasto ju i  niezm ienności, 
lecz jako stan ciągłego ruchu  
ł  przeobrażania się, n ieustan­
nego odnaw iania się i rozwo­
ju , gdzie zawsze coś powstaje  
i  ro zw ija  się, coś niszczeje i 
dobiega kresu swego is tn ien ia .

D latego też m etoda d ia lek­
tyczna wym aga rozpa tryw an ia  
z ja w isk  nie ty lk o  z p u nk tu  
w idzen ia  ich w za jem nej łącz­
ności i  uw arunkow an ia , lecz 
także, z pu n k tu  w idzenia Ich 
ruchu, ich zm ian, ich rozwo­
ju , z pu n k tu  w idzen ia ich  po­
w staw an ia  ł  obum ieran ia " . l )

M arks is tow ska  metoda d ia ­
lek tyczna uczy nas przede 
■wszystkim, że n ie  ma w  p rzy­
rodzie an i w  społeczeństwie 
stanu absolutnego spoczynku, 
zasto ju czy niezm ienności. 
W szystkie ciała, cala otaczają­
ca nas rzeczywistość zna jdu je  
się w  ciąg łym  ruchu, podlega 
nieustannym  zm ianom  I roz­
w o jo w i. Czy weźm iem y uk ład  
słoneczny, gdzie p lanety krążą 
dokoła Słońca i w raz ze S łoń­
cem odbyw a ją  ruch  w prze-

■trzewi, czy te t  Z iem ię, k tó ra
obrać« *ię w okó ł swej osi oraz 
dokoła Słońca, czy ja k ie k o l­
w ie k  przedm io ty  na Z iem i —« 
w szystko zna jdu je  się w  c ią ­
g łym  ruchu. Jeśli np. spo jrzy ­
m y na kam ień przydrożny to 
pożornie w yda je  się on n ie ru ­
chom y, a w  rzeczyw istości od­
byw a szereg skom p likow a­
nych ruchów : w raz z Z iem ią 
obraca się w okó ł Słońca. S k ła ­
dające się nań atom y zna jdu­
ją  się w  ciąg łym  ruchu, na 
sku tek  oddz ia ływ an ia  atmosfe­
rycznego podlega on proceso­
w i ko ro z ji, a zatem rozpadu 
Itp .

Szczególną fo rm ą  ruchu  
Jest życie. W  żyw ych o r­
ganizm ach odbyw ają  się n ie­
ustannie skom p likow ane p ro­
cesy w ym ia n y  m a te rii, odży­
w ian ie , oddychanie itp . Od­
k ryc ia  naukowe, k tó re  po­
z w o liły  zgiębić ta k ie  z ja w i­
ska, ja k  elektryczność, św ia­
tło , ciepło, chem iczne procesy 
ana lizy  i syntezy, procesy f i ­
zjologiczne, m yślenie —  dopro­
w a dz iły  do w n iosku , że wszy­
s tk ie  one m im o ich jakościo­
w e j odm ienności są różnym ! 
fo rm am i ruchu m a te rii.

Również i  społeczeństw« 
zna jdu je  się w  n ieustannym  
ruchu  I rozw oju .

„P ie rw sza cecha szczególna, 
p ro d u k c ji —  uczy tow arzysz 
S T A L IN  —  polega na tym , że 
nie sto i ona n igdy przez d łuż­
szy okres czasu na jednym  
m iejscu, lecz zaiosze zna jdu je  
się w  stanie przeobrażania się 
t rozw oju , p rzy czym  przeobra 
żenią w  sposobie p ro d u k c ji 
w y w o łu ją  n ieuchronnie zm ia­
nę całego u s tro ju  społecznego, 
ide i społecznych, poglądów po*

Ruch i rozwój w przyrodzie i
lityczn ych , in s ty tu c ji po lityce* 
nych  —  w y w o łu ją  przebudo* 
w ę całego uk ła d u  społecznego
i  po litycznego“ . *)

Ruch Jest nieodłączną 
cechą materii

M ate ria lizm  d ia lek tyczny  u - 
ezy nas, że nie m a mate­
r i i  bez ruchu, an i też ru ­
chu bez m a te rii. Na świeci« 
n ie  ma nic — uczył L E N IN  —■ 
oprócz poruszającej się m ate­
r i i ,  p rzy  czym, ja k  s tw ie rd z ili­
śmy, fo rm y  ruchu m a te rii są 
różne.

D ia le k tyka  m arks is tow ska 
uczy nas, że Isto tą ruchu i  
rozw o ju  tak  w  przyrodzie ja k  
1 w  społeczeństwie są zm iany 
samych cia ł, jest zanikanie, 
rozkład, obum ieranie starego 
i  pow staw anie nowego, postę­
powego, rosnącego.

„N ie  można uważać życia  —  
uczy tow . S T A L IN  —  za coś 
niezm iennego i zastygłego, nie 
za trzym u je  się ono n igdy  na 
je dn ym  poziomie, zna jdu je  się 
w  w iecznym  ruchu, w  wiecz­
nym  procesie niszczenia i  tw o  
rżenia. D latego w  życ iu  zawsze 
is tn ie ją  p ie rw ia s tk i n o w e  i 
s t a r e ,  to co r o ś n i e  i  to 
co o b u m i e r a ,  c zyn n ik i re­
w o lucy jne  i  k o n trre w o lu cy j­
ne“ . s)

T ak np. w  rozw o ju  Z iem i
geologiczne procesy p row adzi­
ły  do zan ikan ia  jednych u k ła ­
dów gónskich czy m órz i kszt.ał 
tow am a nowych pasm gór­
skich i  oceanów. W  rozw oju 
życia na Z iem i pow staw a ły  1 
zan ika ły  jedne ga tunk i, roz­
w ija ły  się i pow staw ały nowe. 
W  każdym  poszczególnym o r­
ganizm ie żyw ym  są elem enty 
obum ieran ia  (rozk ładu po*

«w rególnych kom órek) i  odna­
w ia n ia  (pow staw ania now ych 
kom órek). Podobni# jest w  
rozw o ju  społeczeństwa, jedna 
u s tro je  giną a d ru g ie  rodzą 
«ię. Nasza epoka Jest epoką 
burzen ia ka p ita lizm u  I budo­
w an ia  socja lizm u.

W  przec iw ieństw ie  do m eta­
f iz y k i d ia le k tyka  tra k tu je  roz­
w ó j n ie  ja k o  zw yk le  pow ta­
rzanie się tego samego, ale 
przechodzenie od fo rm  pro­
stych do złożonych, od niż­
szych do wyższych. Możemy 
to s tw ie rdz ić  na p rzyk ładzie  
rozw o ju  św iata organicznego, 
gdzie na skutek oddz ia ływ a­
nia  określonych w a ru n kó w  od­
byw a ł się proces różn icowa­
n ia  i  przechodzenia organ iz­
m ów  od fo rm  niższych (jed­
nokom órkowce), poprzez bar­
dz ie j złożone organ izm y do 
człow ieka. Podobnie i społe­
czeństwo ludzkie , k tó re  roz­
w ija ło  się od us tro ju  wspólno* 
ty  p ie rw o tne j z jego p ry m i­
ty w n ą  techniką toporów  ka­
m iennych, łu kó w  i strzał, po­
przez n iew o ln ic tw o , feudalizm  
1 ka p ita lizm  i zna jdu je  się o- 
becnie na drodze w a lk i o so­
c ja lizm  i kom unizm  z jego gi­
gantyczną techn iką  o lb rzy ­
m ich  fa b ry k  i e le k tro w n i i 
w ie lk ic h  p ianów  przekształca­
n ia  p rzyrody  i wszechstronne­
go rozw oju nauk i i k u ltu ry . •

Z p rkw a  wiecznego rozw o ju  
w y n ik a ją  konkre tne  wskaza­
nia  d la  prak tyczne j dz ia ła lno­
ści p a rtii.

„Jeże li św ia t —  uczy tow . 
S T A L IN  —  zna jdu je  się w  
n ieustannym  ruchu  i  rozw oju , 
je że li praw em  rozw o ju  jest 
obum ieran ie tego, co stare, i  
rozio-ijenie *tę tego, eo nota«, 
to jasne jest, i *  wie ma „wi©*

w rru szonychH u s tro jó w  spo­
łecznych, „w iecznych  zasad" 
własności p ry w a tn e j i  w yzy­
sku, „w iecznych  id e i"  podlega­
nia  ch łopów  obszarn ikom  { ro ­
bo tn ikó w  kap ita lis tom .

A  zatem u s tró j kap ita lis tycz­
ny może być zastąpiony przez 
u s tró j socja listyczny, podob­
nie  ja k  u s tró j feuda lny  został 
w  swoim  czasie zastąpiony  
przez u s tró j kap ita lis tycz ­
ny ". *)

W yn ika  stąd, że pa rtia  m a r­
ksistow ska, aby rea lizować 
słuszną p o lity k ę  w inna  u jm o ­
wać z jaw iska  społeczne n ie  w  
zastoju i n iezm ienności, lecz 
w  ich c iąg łym  ruchu i rozw o­
ju , w in n a  w idzieć w  każdym  
z ja w isku  elem enty starego in o  
wego, obum ierającego i roz­
w ija jącego  się i m ob ilizow ać 
w szystk ie  swe s iły  do w a lk i 
o zw ycięstw o nowego.

Nlezwycięioność tego, 
co nowa

Precyzując Istotę cuchu ju ­
ko  obum ieran ia starego i po ­
w staw an ia  nowego towarzysz 
S T A L IN  podkreśla, że:

„W ed ług  m etody d ia lek tycz­
n e j ważne jest przede wszyst­
k im  nie to, co się w  danej 
c h ia il i w yda je  trw a łe , ale za­
czyna ju ż  obum ierać, lecz to, 
co pozostaje l  ro z w ija  się, je­
żeli nawet w yda je  się w  danej 
c h io il i  n ie trw a łe , a lbow iem  
w edług m etody d ia lektyczne j, 
to  ty lk o  jest niezwyciężone co 
pow sta je  i  ro z w ija  się". ®)

Nlezwycłężonośó nowego, te­
go co powstaje I ro z w ija  się, 
w y n ik a  z potrzeb rozw o ju  ży­
d a  m ateria lnego »połeczeń- 
w w *. Za now ym i społecznym i

p o t r z e b a m i  ' m a te r ia .n e > ' ^

w o ju  społeczeństwa * *
kreślone s iły  społeczne, i 
k tó re  walczą o obalenie 
rych , reakcy jnych  ¡ A*
cięstwo nowych «to. 
p ro du kc ji.

Spółdzielczość p ro d u k ry ł^  
u nas w  k ra ju  jest s tw ^  
w o m łodym  jeszcze 
skiem , drobna g o s p o d a ru  j  
w arow a ciągi® jeszcze s ' ' —o- 
przytłaczającą masę L r i i®  
d a rs tw  w ie jsk ich . Jedn > „ „
ulega ju ż  dla n ikogo _vą 4
wości. że spółdzielczość J
d u kcy jn a  etanow i 
w si, da jąc je j wysoką - ^
kę i dobrobyt. Jest ona ^  
now ym , co ro zw ija  . s:ę ^  
śnie, w ykazu jąc z 
dym  swą wyższość nad „  
w idua lną , rozdrobnioną^ KP M

zgę PraC“ ^ r t } F  
chłopom  do szczęśliwe) P -jJ ,

m ity w n ą  gospodarką v ‘ " , „ 
i w skazując drogę p ra c u )^

«złości, do wyzw olenia < '¿■„¡¡g 
na zawsze «pod kulas, 
wyzysk u,

M o ż liw o ś ć  f ł n e « Y V ' ls f o i

D ia lektyczne p o jm o w d ^  
rozw o ju  s taw ia  konkre tu  . 
m agania naszej p ra lit>c_  
działa lności. Doniosłe znać 
n ic  d ia  prak tyczne j działa ł 
ści p a r ti i ma zdolność w H *  
w an ia  tego, co nowe, wldzc* 
w  ja k im  k ie ru n ku  Idzie zy

Teza m arks is tow sk ie j ( ia 
le k ty k i o niezwyciężono.scl ^
go, co nowe, nie o z n a c z a j  

" J“  fce*każde postępowe 
zwycięża autom atycznie 
św iadom ej działa lności 
Początkowo is tn ie je  zawsze

lud**? 
O*

ko m ożliwość zwycięstwa



cmm a m i

I 0,Ł M  —  py tan ie  1« »tarc i*
* każdy c h ło n ą c  i  każda dzłeta« 

t ł __6 B «am odrłetne j d rop i ży-
eh _ to odpouńadają

*cn‘< «ornio-uH« końcrący w  tym  
j 54 klasę szkoły podstaw ow e j

»dają ta ty m  ro k u  egza- 
m atura in«. Słuszna, t ra fn a  od- 

■*&. na i® pytan i«  oznacza tn a -  
-"Ui d la  siebt* w łaściw ego  m ie j-  

a “> tyciu.

^Vbr«d «obi« ir ła żch u y  »aiwSd, od* 
k ie run ek  studiów», *n a l« id  

to* w spó lne j p racy d la  dobra  
bl„ 1,*Tł® —  *°  *p raw a  w ie lk ie j toapi.

t*7Q te i  zan im  to n a jtra fn ie jsze  
jp ^ n ie n i*  iycio-we  —  k im  być —  

* • *  rozw iązane, n a lo ty  je  wszech- 
„  n** ro z w a ty i.  T rzeba przed  ty m

*ćć odpowUsdi na py ta n ia  —  czym 
yp td ene tn  k ie row ać  się to wyborze  
jPV**i<t(jo raroodu? Do ja k ie j specjał« 
„ nadaję? Jak ie  m am  zam iło -

» d o ln o tfi i  to ja k ie j dziadzi- 
Przyniosę n a jw ięce j po ży tku  O j* 

żytnie,

* '•  jest, fe(«dy spraw o ta  n łe  »©-
jl l® do końca przem y ¿lana. Często 
4 i  dziewczęta ża łu ją  pochopnie 
,V 0nanepo w yboru , zawodzą się,
. '<1 sobie po nietoczaste sprawę * 
'•So. *t«  p o p e łn ili b łąd. S taje t ię  to
^ S ty r ią  ich  rozczarowań, p rzyno- 

*kodę naszemu państwu, k tóre 
J  **«ędz i środków , aby  um oż liw ić  

^d tie iy zdobycie zawodu.

^  ttastym  k ra ju  przed  m łodzieżą
^ » . k i e  d rog i sto ją  o tw orem . W 
i ( k ra ju  n ie  ma i  nie może by i  
tęc °°otnych, praca czeka na zdolne 

* jasne um ysły.

ńatzym k ra ju  praca jest sprawą  
0ri*. sławy, m ęstwa  i  bohaterstwa. 

fy
| O bitym  k ra ju  «1« ma lepszych  
k Bors*Vch zawodów, ale w  każdym  
O ^ ^ t ie  są lepsi i  gorsi p racow nicy.

*VtiHicie, najlepszym  pracow n ik iem

fest ten, k to  osiąga najlepsze sukcesy 
w  sw ej pracy, k to  n ie  szczędzi sw ych  
e ił to p iękn ym  dziele budow y szczę­
ś liw e j, soc ja lis tyczne j O jczyzny. B y­
w a jeszcze tak, te  n iek tó rzy  chłopcy  
i  dziewczęta w y b ie ra ją  przysz ły  za­
w ód  k ie ru ją c  się „k u p ie c k im  w y ra ­
chow aniem “ . O b licza ją  la ta  na uk i 
czy s tud iów , potrzebne d ą  zdobycia  
zawodu, ob licza ją  z góry Jedynie e- 
toentua lne zyski, ja k ie  zam ierzają cią­
gnąć w  przyszłości z ra c ji w yko ny­
w a n ia  swego zawodu. W idzą to tym  
je d yn y  cel swego ty c ia . Jak iś  sens 
m ają  tak ie  Jedynie „ kup ieck ie "  obli» 
ezenia, to naszym  k ra ju , gdzie a rt. 14 
K o n s ty tu c ji stw ie rdza  to p k t, 3: „P o l­
ska  Rzeczpospolita Lu dow a coraz 
pe łn ie ) w prow adza w  tyc ie  zasadę: 
„o d  każdego w ed ług  jego zdolności, 
każdem u w edług jego p ra cy".

W yb ie ra jąc  zawód  —  trzeba ma­
rzyć  1 M arzyć  —  to  n ie  je s t wada, to  
jes t cenna zaleta. W ybór zawodu  nie 
po w in ie n  rów n ież  dokonywać  się bes 
u d z ia łu  twórczego m arzenia. M arze­
n ia  —  o dokonan iu w  ty c iu  w ie lk ic h  
rzeczy, o tym , by jeszcze ba rdz ie j 
w s ław ić  sw ó j naród, jeszcze w yże j 
podnieść gospodarczą i  obronną  siłę 
tw e j O jczyzny, o tym , by  oddać 
w szystk ie  swoje m łode  s iły , ta le n ty , 
całą zdobytą w  szkołach i  na uczeln i 
wiedzę  —  walce o zw ycięstw o socja­
lizm u  w  naszym k ra ju .

M łodzież naszego k ra ju  m a w szyst­
k ie  w a ru n k i ku  ternu, by  spe łn iły  się 
Jej twórcze, słuszne m arzenia. Czym - 
te  in n ym  je ś li n ie  rea lnym  p rogra ­
m em  spe łn ien ia  na jlepszych, tw órczych  
m arzeń całego narodu jes t P rogram  
F ro n tu  Narodowego, k tórego urzeczy­
w is tn ien ie  „u czyn i Polskę k ra jem  po­
tężnego, nowoczesnego przem ysłu, 
k ra jem  rozw ija jącego  się postępowo- 
go ro ln ic tw a , k ra jem  w yso k ie j k u ltu ­
ry ,  Jednym  z przodu jących  k ra jó w  
E uropy".

W re a liza c ji tego w łaśn ie  Progra­
m u będzie b ra ła  czynny udz ia ł m ło ­
dzież, w yb ie ra ją ca  w  te) c h w ili za­
wód, od je j zapału, o fia rności, w iedzy  
i  um ie ję tności zależeć będzie jego w y ­
konania. Pi

Powszechne je s t w śród  m łodzieży 
naszego k ra ju  śm iałe, twórcze dąże­
nie  do p racy na ’ na jw ażnie jszych, 
fro n to w y c h  odcinkach  b o ju  o szczę­
ście i  s iłę  O jczyzny. Do stawania na 
seto O jczyzny wszędzie tam , gdzie 
jes t n a jtru d n ie j,  tam , gdzie trzeba  
najlepszych, odważnych, na jb a rdz ie j 
w y trw a ły c h , tak ich , k tó rzy  nie lęka ją  
się przeszkód, pragną zdobyć dumne  
i  zaszczytne m iano p ion iera  soc ja li­
stycznego budow nictw a,

I  w  wyborze zawodu jest m iejsce
na powzięcie śm ia łe j decyzji.

Są w śród licznych  zawodów, jak ie  
w yb ie ra  m łodzież, tak ie , k tó re  odgry­
w a ją  i  odgryw ać będą decydującą ro­
lę w  budo w n ic tw ie  socja lizm u  w  na* 
szym k ra j u.

Jest to  przede w szys tk im !

—  górn ic tw o , m eta lu rg ia , od lew n i­
ctw o, chem ia, Inżyn ie ria  wodna

—  zootechnika,, agrom echanika, geo­
dezja

—  stud ia  pedagogiczne.

Jeśli pragniesz, by O jczyzna nasza 
b y ła  k ra jem  w ęgla  i  s ta li, przodują« 
cego, zmechanizowanego ro ln ic tw a , 
k ra jem  ośw ieconych  i  k u ltu ra ln y c h  
ludz i, ,Jednym  z p rzodu jących k ra ­
jó w  E uro py '• —  to pracu jąc  w  tych  
zwłaszcza dziedzinach staniesz na n a j­
w ażnie jszych, czołowych posterunkach  
w a lk i o szczęście i  silę O jczyzny.

Będziesz pracować  w  w yb ran ym , 
um iło w a n ym  przez ciebie zawodzie, 
je ś li ty lk o  masz ku tem u zam iłow a­
nia, zdolności, je ś li gorąco pragniesz 
służyć sw ej O jczyźnie pracą  w  obra« 
ne j przez siebie dziedzinie, je ś li nie 
lękasz się tru d ó w  nauki.

T ak ich  m ożliw ości nie m ia ł«  i  nie
m ogła m ieć m łodzież naszego k ra ju  
n igd y  przed tym .

T ak ich  m ożliwości —  tnam oioać nie 
w o lno.

Trzeba w ięc w szechstronnie rozw a­
żyć sprawę w yb o ru  zawodu. W ybór 
zawodu nie jest sprawą ła tw ą . To na­
tu ra lne , potrzebne i zrozumiałe,, że 
znaczna część uczennic i uczn iów  za­
s tanaw ia  się w  te j c h w ili, waha  'się, 
rad z i się rodziców , nauczycie li i  w y ­
chowawców . P rzychodzi do Zarządów  
Z M P  —  radząc się swoich p rzy ja c ió ł 
i  kolegów. Po to w łaśnie, by pomóc 
uczniom , kończącym  w  tym  roku  
szkoły, w  wyborze zawodu o tw o rzy­
liśm y  na łam ach „S ztandaru  M ło ­
dych“  dz ia ł nazwany „K im  chcę być?‘‘ 
Od k i l ku  tygo dn i zamieszczamy tu  | 
l is ty  i w ypow iedz i uczennic {„uczniów , 
w  sprawach w yb o ru  zawodu, a r ty k u ły  
yaukow ców  —  pro fesorów  wyższych  
ucze ln i, w ypow iedz i i  lis ty  absolwen­
tów  szkół wyższych  i  inne.

D zis ia j na te j ko lum n ie  rów n ież  za­
mieszczamy lis t'y i w yp ow ied z i uczen­
n ic  i  uczniów . Z aw ie ra ją  one m. łn. 
is to tne, ważne pytania., w ą tp liw ośc i. 
Redakcja dziś nie odpow iada na te 
pytan ia , ale k ie ru je  je  do czyte ln ików .

Napiszcie ko leżank i i  koledzy co 
m yślic ie  o sprawach poruszonych  w  
lis tach  i  a rty k u ła c h  zamieszczonych 
na te j ko lum n ie . Jak  w y  w yb ie rac ie  
sw ó j przyszły  zaw ód? Jak dziś —  do­
b rą  nauką p rzygotow ujec ie  się do 
przyszłego zaw odu? Co wiecie  o szko­
le, czy ucze ln i, w  k tó re j macie zam iar 
kszta łc ić  się d a le j?

Jak  w yobrażacie sobie naukę w  
szkole średn ie j i  na wyższe) uczelni?  
Czego zam ierzacie dokonać po ukoń­
czeniu na u k i i  stud iów ? Zw raca jc ie  
się do re d a kc ji z p y ta n ia m i w  spra­
wach dla  was n ie jasnych, w ą tp liw ych , 
zw iązanych z w yborem  zawodu.

Czekam y na wasze lis ty .

C zy  to  p ra w d a ,
^ Szkota ogólnokształcąca  

„lep sza” od zaw odow e]
iTT> uczniem klasy V I I
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Zdobnych rzeczy. Nawet 
11111 mam swój w łasny, 
m  w arszta t, gdzie w y -

l>Ujs
u s różne drobne prace.

4lŁ0naem m oim  jest zapl-
s‘? do ja k ie jś  szkoły, by
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^ a z  śm ie ją się, że bę- 
życie „sm oluchem “ . 

szkoły ogólnok.ształcą-

eej —  m ów ią. To jest lepsz* 
szkoła.

T ak  w ięc napraw dę nie 
w iem  co rob ić i proszę cię 
bardzo, redakcjo  o radę. Ja 
osobiście chc ia łbym  bardzo 
uczyć się zawodu m echanika. 

R Y S ZA R D  U C ZC IW E K  

Sz.k. Podst. n r  3« U). V I I  
W arszawa, ul. Zagórna I.

Pytan ie , z ja k im  kol. R y­
szard Uezciwek zwraca się do 
redakc ji k ie ru je m y do naszych 
czyte ln ików . Poradźcie kol. 
U czc lw kow l, co pow in ien zro­
bić. Czy fa k t, że zawód me­
chanika jest trudn y , pow in ien 
odstraszać go od w ybran ia  te­
go zawodu, czy to  prawda, że 
będzie całe życie „sm oluchem " 
— ja k  m ów ią  n iektó rzy  ko le­
dzy? Czy to prawda, że szkoła 
ogólnokształcąca Jest lepsza od 
zawodowej, czy są w  ogóle 
lepsze i gorsze szkoły?

(Red.)

W  Polsce Ludowej w 
której człowiek pra­

cuje nie dia luksusowego 
tycia garści wyzyskiwaczy, 
ale dla dobra swojego, 
swoich najbliższych, naro­
du i całej ludzkości — 

w naszych czasach, w 
których wysiłkiem wszyst­
kich pracujących buduje się 
i tworzy rzeczy, jak nigdy 
jeszcze w Polsce, wspania­
łe — wielkie, pożyteczne i 
coraz wspanialsze

— jeśli się to rozumie, 
nie ma takiej pracy, która 
nie byłaby twórczością z.dol 
ną zaspokoić najszlachet­
niejsze ambicje człowieka.

W naszych czasach, kie­
dy o' przyszłość swoją, 
swoich najbliższych, swego 
narodu i ludzkości trzeba 
twardo walczyć przeciwko 
wrogom pokoju, ludzkoś­
ci, narodów i każdego 
pracującego człowieka — 
imperialistom, wyzyskiwa­
czom, . hitlerowskim odwe­
towcom i wszelkim popiecz 
nikom imperializmu ame­
rykańskiego

k U k M  R A P A C K I

M in is te r
S zko ln ic tw a  Wyższego

w  Polsce Ludowej, w 
której plany narodowe rea­
lizowane pracą jej obywa­
teli są planami walki o po­
kój i postęp na świecie, o 
silę, bezpieczeństwo granic 
I lępszą socjalistyczną 
przyszłość Ojczyzny —

— jeżeli się to rozumie, 

każda praca jest walką o 

wielką i słuszną sprawę.

Jeśli się te rzeczy rozu­
mie, jest już sprawą cha­
rakteru i woli, aby praca 
dala Wam, to, co daje czło­
wiekowi poczucie tworze­
nia rzeczy wielkich, pięk­
nych i pożytecznych, co da­
je świadomość walki o słu­
szną i najszlachetniejszą 
sprawę — radość życia, po­
czucie jego pożyteczności 
i trwałości w tym, co się 
wraz z towarzyszami pracy 
stworzy i wywalczy.

W Polsce Ludowej zan i­
ka pojęcie „szarego  czło­
wieka“. „S z a ry m  cz łow ie­
kiem“ jest w Polsce Ludo­
wej ty lk o  ten, kto  nie rozu­
m ie nowego sensu swej 
pracy, kto w niej nie w id z i 
niczego prócz źród ła  zarob­

ku.
Taki „szary człowiek“ w

Żadnej pracy nie znajdzie 
prawdziwego zadowolenia, 
w każdej będzie malał i 
kwaśniał zagubiony w gą ­
szczu drobnych spraw I 
kłopotów, bez szerokiego 
oddechu i widoku w przy­
szłość.

Kj(n być— „szarym czło­
wiekiem“, czy świadomym 
twórcą i bojownikiem słu­
sznej i wielkiej sprawy — 
to jest pierwsza i najważ­
niejsza sprawa, którą mu­
sicie rozstrzygnąć w związ­
ku z wyborem ‘przyszłości.

(Z artykułu „Do mło­

dzieży — przed wyborem 

kierunku nauki i pracy“ )
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Metafizyczne ujmowanie 
zjawisk przyrody służy 
burżuazji w je j walce 

o zachowanie kapitalizmu
Zastanówm y się obecnie po­

krótce, na czym polega błęd­
ność i szkodliwość m etafizycz­
nego podejścia do z jaw isk  
p rzyrody i społeczeństwa. T rze ­
ba zdawać sobie sprawę z 
tego, że m eta fizyka  nie od­
rzuca po prostu ruchu. T y lk o  
na jba rdz ie j w u lg a rn i m e ta fi­
zycy zaprzeczają o tw arc ie  is t­
n ien iu  ja k ieg oko lw iek  ruchu. 
W m iarę  rozw oju  nauk przy­
rodniczych coraz tru d n ie j było 
negować oczywistość ruchu i 
naw et rozw oju . D latego też tak  
w  przeszłości ja k  i szczególnie 
obecnie, m eta fizycy w  słowach 
uznają ruch, i czasem rozw ój, 
a w  gruncie rzeczy fa łszu ją  i 
w ypaczają is to tną  treść w  in ­
teresie skazanych na zagładę 
klas wyzyskiwaczy. M e ta fiz y ­
czne podejście do rzeczyw isto­
ści w  naszych czasach służy 
bu rżua z ji w  je j walce o zacho­
w anie  kap ita lizm u .

M etafizyczne ujęci« ruchu 
zna jdu jem y w  pracach filo zo ­
fó w 'X V I I  " i X V I I I  w. K a rtez- 
jusza, Bobbesa, Holbacha i in. 
Sprowadza się ono do tra k to ­
w an ia  ruchu  w yłącznie jako 
ruchu  mechanicznego, jako 
przesunięcia c ia ł w  przestrze­
ni. Same zaś cia ła  trak tow ane  
są jako  niezm ienne. T ak ie  po j­
m ow anie ruchu nie by ło  oczy­
w iśc ie  przypadkowe. W  ów ­
czesnym okresie na czołowe 
m iejsce w śród w szystk ich  
nauk wysunęła się m echani­
ka. B y ło  to podyktow ane z 
Jednej s trony potrzebam i m a­
teria lnego rozw o ju  gpołeczeń-
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«twa, rozw o ju  przem ysłu, bu­
dow n ic tw a itp ., *  z d rug ie j 
koniecznością naukową zba­
dania początkowo na jp ros t­
szych fo rm  ruchu, bez czego 
n ie  można by ło  analizować 
wyższych fo rm  ruchu.

Zgodnie *  ta k im  po jm ow a­
n iem  ruchu „Z ie m ia  od zaw ­
sze albo też od dn ia swego 
stw orzen ia  (zależnie od pog lą­
du) pozostawała niezm iennie  
ta sama. Obecne „p ięć części 
św ia ta " is tn ia ły  zawsze z ty ­
m i sam ym i w ciąż góram i, do­
lin a m i i  rzekam i, z tym  sa­
m ym  k lim a tem , tą samą flo rą  
i  fauną, chyba, że ręka ludzka  
dokonała jak ichś  zm ian lub  
przemieszczeń. G a tun k i roś lin  
i  zw ie rzą t zosta ły p rzy swym  
pow stan iu  raz na zawsze usta­
lone... Zaprzeczono w sze lk ie j 
zm ianie, wszelkiem u, rozw o jo - 
(w i w  przyrodzie  (E nge ls)7).

A w ięc Jeśli uznawano ruch, 
to  sądzono, Że w iecznie kręc i 
się w  kó łko , dając wciąż te sa­
me w y n ik i.

Poglądy społeczne X V I I  I 
X V I I I  w . b y ły  ró w n ic  m eta­
fizyczne ja k  i  nauka o p rzy ­
rodzie. Panowało przekonanie 
o is tn ien iu  n iezm iennej na tu ry  
człow ieka, o „w iecznych “  zasa­
dach m ora lnych , o „w iecz­
nych“  pojęciach „dob ra “  1 
„z ła “ , posiadających we wszel­
k ich  w arunkach  tę samą treść. 
Stąd też ideolodzy bu rżuazy jn i 
czerpali swe „n a u k i“  o w łasno­
ści p ryw a tn e j jako  o n ieodłą­
cznej. przyrodzonej 1 wiecznej 
w łaściw ości człow ieka.

Rozwój nauk przyrodn iczych 
w  X IX  w ,  tra k tu ją cych  p rzy­
rodę w  je j rozw o ju  1 zmianach, 
zadał druzgocący cios m e ta fi­

zyce. Jednak m e ta fizyka  z je j
n ie ruchom ym i i n iezm iennym i 
ka tegoriam i nie zn ik ła . Speł­
n ia jąc  określoną fu n k c ję  k la ­
sową uśw ięcenia istniejącego 
porządku burżuazyjnego i w y ­
zysku k lasy robotn icze j, zo­
stała przystosowana do nowych 
czasów. Posługując się fraze­
sami o rozw oju , w  gruncie 
rzeczy fa łszu ję  jego istotę, g ło­
sząc na jba rdz ie j reakcy jne  i 
an tynaukow e poglądy.

Szczególnie jaskraw o  w y ­
stępuje to na przyk ładz ie  me­
tafizycznego k ie ru n ku  w  bio­
lo g ii w eissm anizm u - m o r- 
ganizm u, k tó ry  został rozgro­
m iony przez naukę radziecką. 
P rzedstaw icie le  tego k ie run ku , 
uznając fo rm a ln ie  rozw ój, gło­
szą np., że zw ierzę lu b  roś lina 
składa się z dwóch rodzajów  
kom órek — cielesnych i za­
rodkow ych. P ierwsze są. śm ier­
telne, d rug ie nieśm ierte lne. 
K om órka  zarodkowa jak iego­
k o lw ie k  ga tunku  nie może 
powstać w  organizm ie, prze­
kazyw ana jes t ona z pokolenia 
na pokolenie bez żadnych 
zm ian. W  ten sposób wg te j 
„ te o r i i“  n iem ożliw e są w  ogó­
le istotne zm iany is tn ie jących 
organ izm ów  i  kszta łtow an ia  się 
now ych , a w ięc w  istocie rze­
czy zaprzecza się procesowi 
rozw oju . „T e o ria “  ta zakłada 
wobec tego is tn ien ie  ja k ie jś  
„cud ow ne j“  s iły , k tó ra  „s tw o ­
rz y ła “  kom ó rk i zarodkowe. 
W idz im y w ięc z tego, że nego­
w anie  d ia lektycznego procesu 
rozw o ju  prow adzi do w n iosków  
an tynaukow ych.

R ów nie reakcyjne są poglą­
dy .społeczne współczesnych 
m eta fizyków . U s iłu ją  oni roz­
powszechnić najrozm aitsze o- 
szukańcze „ te o ry jk i"  o tym , ja ­

koby rozw ó j ludzkości „w y ­
czerpał się“  i ludzie  w in n i u- 
stąp ić m iejsca ja k im ś  in nym  
isto tom ; p repa ru je  się teorie o 
n ieuchronnym  nawąocie do o- 
kresu „dz ikośc i“  itp'; bzdury.

Jeden z „f ilo z o fó w “  am ery­
kańskiego im p e ria lizm u  n ie ja ­
k i Freem an oświadcza: „P o ­
stęp fizyczny  i um ys ło ­
w y , w  w y n ik u  którego czło­
w ie k  od poziom u przedludz- 
kiego w zn iós ł się do poziom u  
ludzkiego i  od p rym ityw neg o  
barba rzyństw a  do c y w iliz a c ji, 
nie jest tym , k tó ry  w inno  się 
popierać" . 8)

Tego rodza ju  filo zo fia  panu­
je  w  USA.

»1

M ateria lis tyczno  • d ia le k ty ­
czna nauka o rozw o ju  dema­
sku je  bu rżuazyjnych „uczo­
nych“  — sługusów im p e ria liz ­
mu. N auka ta dając naukowe 
po jm ow an ie  rozw oju , niezbęd­
ne dla pracow n ików  każdej ga­
łęzi w iedzy, jest jednocześnie 
m ocnym  orężem p a r ti i kom un i­
stycznych i robotn iczych wszy­
s tk ich  k ra jó w  w  Ich walco o 
socja lizm  j  kom unizm .

*) J. W. Stalin „o  jnatertattiw il*
d la Je ic tyczn y rn  1 h is to ry c z n y m " ,  
K s ią ż k a  i  W ie dza , 1949 r . .  a tr. 
3—4 _

*) T a m te , a tr. 2S.
*) J. W . S ta l in  „D z ie ła “ , K s ią ż ­

k a  i  W ie dza , 1952 r .,  t. I ,  s tr .  308.
*) J. W . S ta l in  „o  m a te r ia liz m ie  

d ia le k ty c z n y m  i  h is to ry c z n y m -* . 
K s ią ż k a  i  W ie dza , 1949 r ., s tr .  9.

5) Ta m że , s t r .  7.
•) J. W . S ta lin , „E k o n o m ic z n e  

p ro b le m y  s o c ja liz m u  w  Z S R R ", 
K s ią ż k a  i  W ie dza , 1952 r . ,  s tr .  11.

T) J. W . S ta l in  „O  m a te r ia l iz m ie  
d ? a 'e k ty c z n y m  1 h is to ry c z n y m " ,  
K a lą żka  i  W ie dza  1949 r ..  s tr . i)

*) M . R o z e n tn l „M a rk s is to w s k a  
m e to d a  d ia le k ty c z n a " ,  K s ią ż lta  l  
W ie dza , 1953 r „  a tr . 131.

Przed Wami świat cały stoi otworem, wszystkie 
fachy I zawody według uzdolnień, zamiłowań, po­
rywu gorqcego serca. Przed Wami stojg też w Polsce 
Ludowej otworem przebogate źródła wiedzy i myśli 
ludzkiej. Od Was, od Waszej pracy, uporu, wy­
trwałości i zapału zależy, abyście te nieocenione 
skarby posiedli, abyście je zużytkowali w służbie 
dia narodu.

BOLESŁAW BIERUT

Czy dziewczyna maże być lekarzem?
Czy pruca tokarza, m echanika, m urarza, szofera, od lew nika jest n ieodpow iednia dla drlew« 

czyny? Z  tym  pytan iem  zw róc iliśm y się do Ireny  C hm ie lew skie j, uczennicy dzia łu to kar« 
skiego Zasadniczej Szkoły M eta low o - B udow lanej przy ul. Sandom ierskie j 13 w W arszawie.

— Kończąc szkołę podsta­
w ow ą nie  m ia łam  jeszcze obra­
nego k ie ru n ku  dalszej nauk i 
—  m ów i Irena. Lecz pewnego 
d n ia  szkoła nasza urządziła  
wycieczkę do T echn ikum  Me­
chanicznego p rzy u l. Śniadec­
k ich . Tam  zobaczyłam pracę 
warszta tow ą, k tó ra  od razu 
bardzo m i się spodobała. W te­
dy w łaśnie postanow iłam : zo­
stanę tokarzem ! Jesienią ub. r. 
zapisałam  się do Zasadn. Szk. 
M et.-Bud. W  p ierw szym  okre­
sie by łam  na dzia le ślusar­
sk im . G dy jednak okazało się, 
że m am  dobre stopnie i  na 
warszta tach da ję sobie radę, 
naw et le p ie j od chłopców, 
przeniesiono m n ie  na dz ia ł to ­
ka rsk i. Jestem obecnie jedyną 
uczennicą na ty m  dzia le w  
naszej szkole. N aw et n ie  p rzy - 
puszwałam , że praca przy to­
k a m i może być tak  bardzo 
ciekawa. Potężna maszyna a 
posłuszna jest każdem u rucho­

w i rę k i człow ieka. Praca przy 
n ie j wym aga w ie lk ie j uwagi 
1 dokładności. W ystarczy po­
m y lić  się o pół m ilim e tra  a 
już  cała robota będzie na nic. 
A le  — dodaje z uśmiechem — 
praca p rzy toka rn i jest na­
praw dę p iękna 1 daje m i dużo 
zadowolenia. Oprócz zajęć 
szkolnych m am y także czas 
1 na pracę społecz.ną. W grud­
n iu  ub. r. zostałam sekreta­
rzem  Żarz. Szk. ZM P, gdzie 
pracuję do c h w ili obecnej. 
Zdaję sobie sprawę z powie­
rzonych m l obow iązków, po­
s tanow iłam  się uczyć Jeszcze 
lep ie j. Na półrocze m ia łam  już 
7 ocen b. dobrych 1 5 ocen do­
brych.

Za rok, po ukończeniu szkoły
zacznę pracować samodzielnie 
Jako w  pe łn i w y k w a lif ik o w a ­
ny tokarz. Jak w  szkole jestem 
przodow nik iem  nauk i, tak  w  
fabryce muszę zostać przodow­
n ik ie m  pracy. P racując —  za-

cznę s:ę uczyć da le j w  JakieJI
w ieczorowej szkole technicz­
nej.

Koleżankom  kończącym w  
tym  roku klasę V I I ,  radzę by
postąp iły tak  ja k  ja . Na pew­
no nie będą tego żałować. Zdo« 
będą p iękny i  pożyteczny za­
wód.

P rzykład kol. Ire n y  Chm ie­
lew sk ie j m ów i o tym , że n i«  
m a ją  ra c ji ci, k tó rzy  m ów ią, 
te  dziewczęta n ie  mogą i  n ie  
pow inny w yb ie rać szkoły za­
wodow ej o k ie ru n k u  budow la­
nym , m echanicznym , e lek­
trycznym  itp . Dziś w  naszym 
k ra ju  przed -wszystkim i dz iew ­
czętami w szystkie  zawody s to ­
ją  otworem . Mogą one w yb ie ­
rać zawód zgodnie ze sw o im i 
zam iłow an iam i, zdolnościam i, 
pracować na na jw ażnie jszych 
odcinkach socjalistycznego bu­
dow n ic tw a,

(Red.)

In s ty tu t M echan izacji R o ln ic tw a  p rzy  SGGW. Tu uczą się p rzysz li budowniczow ie  «ocja lł - 
stycznej w si. P ro f. Czesław K a n a fn jsk i z grupą s tudentów -z I !  roku  W ydzia łu  Rolnego pod­

czas ćwiczeń praktycznych z m aszynoznawstwa rolnego.

Czekamy na Was na Wydziale Komunikacji...
Poniże j zamieszczamy lis t kol. H anny G urolńsklcJ skierowany do uczennic 1 nczniów  X I  klasy. 

Sądzimy, że zachęci on w ie le  uczennic i  uczniów do w yb ran ia  ciekawego, twórczego zawodu
inżyn ie ra  kom u n ikac ji.

J u t  n ied ługo skończycie 
szkołę średnią, zdacie egza­
m in  m a tu ra ln y . Obecnie sto­
ic ie  wobec poważnego zagad­
n ien ia  —  Jaką w ybrać uczel­
n ię  1 ja k i zawód. Otóż w iecie 
chyba, że na Politechnice 
W arszaw skie j is tn ie je  w y ­
dzia ł stosunkow a niedawno 
pow sta ły  —  W ydz ia ł K om u n i­
ka c ji. Jest to  w yd z ia ł m łody 
—  dopiero p ie rw s i jego absol­
w enci wschodzą w  produkcję. 
B y ł on dotychczas nieco „po­
k rzyw dzony“ , gdyż większość 
m atu rzystów  „pcha ła “  się na 
w ydz ia ły  ta k  rzekom o „a tra k ­
cy jn e “  ja k  np. wydz. a rch ite ­
k tu ry . P rzyznam  się, że i ja  
(jestem w  te j c h w il! student­
ką I i i - g o  roku ) wstępując na 
P o litechn ikę  nie zam ierzałam  
b jm a jm n ie j poświęcić się p ra­
cy w  ko le jn ic tw ie . Przypadek 
zdecydował inaczej —  ale te­
raz muszę przyznać, że za żad­
ne tzw . „ska rb y  śwbata“  nie 
zm ien iłabym  swego k ie runku  
stud iów .

P ierwszy Ich ro k  u p łyn ą ł na 
pogłębian iu w iedzy w dzie­
dz in ie  nauk raczej ogólnych: 
m atem atyka, fizyka , chemia, 
geom etria w ykreś l«  a. Z tym  
nie m ia łam  większych tru d ­
ności.- „T raged ie “  zaczęły się 
dopiero p rzy  rysunku  tech­
nicznym ; m oje pierwsze a rk u ­
sze (choć oblewane łzam i) by­
ły  podobno okropne. Dałam 
Jednakże radę tym  kłopotom .

Po p ierw szym  roku  lipie« 
sa ję ty  b y ł na praktykę . Dwa 
tygodnia trw a ły  zajęcia drogo­
we (roboty na torze), pozosta­

łe dwa —  jazdy  na parowo­
zach 1 p ra k tyka  w» parowozow­
ni. Szczerze W am  powiem : 
rów n ie  m iłych  w a ka c ji do­
tychczas nie m ia łam  wr życiu. 
Zapoznaliśm y się z pracą ro ­
bo tn ikó w  na torach, z pracą 
m aszynistów , dyspozytorów i 
innych.

Najwdększą nagrodą było  
d la  nas, gdy nam  pozwolono 
prowadzić pociąg (na tu ra ln ie  
pod czujną opieką maszynisty).

Na d rug im  roku zaistn ia ła 
kw estia  podziału na oddział 
ruchu  kolejow-ego i drogowy. 
Na oddzia ł ruchu poszło nas 
niewńele —  w  tym  ty lk o  dw ie  
koleżanki. Tu zaczęły się 
przedm ioty zawodow-e: budo­
wa kole i, sygnalizacja kole jo­
wa, budow nictw o ogólne 1 ko­
le jowe, maszynoznawstwo,
technologia m etali, pojazdy 
szynowe Itp . Roboty sporo, ale 
p ro je k ty  ciekawe: jeden z nich 
np. to p ro je k t rozkładu po­
mieszczeń dworca kole jowe­
go przy danych założeniach 
(ilość m ieszkańców danej 
miejscowości, położenie i  typ  
dworca), albo p ro je k t w ie lk ie j 
s tac ji; było  to rozplanowanie 
układu to rów  stacy jnych z o- 
bliczeniem ilości to rów  w  g ru ­
pach, rów nież p rzy szeregu 
założeń. Praca była  solidna, 
ale efekt godny w ys iłku .

Po drug im  roku  znów  prak­
tyka, tym  razem w  ruchu ; na 
nastawniach, u dyżurnego ru ­
chu, ja ko  kondukto rzy  itp . 
Zdobyliśm y zarówno na te j, 
Jak i  na poprzedniej p raktyce 
szereg cennych w iadom ości.

które potem ogromnie ułatwrUi
ły  nam naukę.

Trzeci rok, to  ścisła specja­
lizacja. Jestem na sekcji 
eksploatacji ko le i. Dotychczas 
tak ich  fachowców- nie szkolo­
no. Dziedzina ruchu i  eksplo­
atowanie urządzeń ko le jow ych 
potrzebuje nowych kadr.

W  szkoleniu in żyn ie rów  w 
te j dziedzinie ma duże zasłu­
gi prof. inż. W . W yszykow skl
— nasz k ie ro w n ik  i op iekun. 
Jest on laureatem  Nagrody 
Państwowej, co świadczy « 
tym , jaką  w-agę przykłada pań­
stwo do szkolenia kad r w  te j 
dziedzinie.

Po trzech la la ch  stud iów
(obecnie program  przew idu je  
ju ż  4 lata), po praktyce dyp lo ­
m ow ej trw-ającej 4 miesiące 1 
po egzaminie część z nas sta­
nie do pracy, reszta —  i  Ja 
m iędzy in n ym i — w stąp i na 
kurs m agisterski, pogłębiać 
wiadom ości naukoWe.

Oprócz sekcji eksp loatacji 
kole i — są i inne: zabezpiecze­
nia  ruchu pociągów, drogowo- 
kole jowa, kom u n ika c ji m ie j­
sk ie j, budowy lo tn isk.

Na naszym w-ydziale pracu­
jem y z zapałem i osiągamy do­
bre w y n ik i.  Jesteśmy rozm iło ­
w a n i w  sw-oim zaw-odzie i  cze­
kam y c h w ili, gdy skończywszy 
uczelnię, stan iem y do pracy, 
A  w-ięc zapraszamy Was, d ro ­
gie koleżanki i koledzy do n a i
— czekamy na Was, na Wy« 
dzia le K o m u n ika c ji!

H A N N A  G U Iw m S K A
•tud , I I I  r. sekc ji 
Eksploatacji Kol«!



Dla Bczczenia 133 rocznicy nrodzfn 
Karola Marksa

IS K »
W  b ib iło tac* fundam enta lne j 

'A kadem ii N auk Społecznych 
ŁSRR o tw a rto  w ystaw ę w 
tw ią z k u  ze 13J rocznicą urodzin  
K a ro la  M arksa.

M a te ria ły  w ys taw y  obrazują 
rozpowszechnienia dz ie j K aro la  
M arksa  w  ZSRR.

Do I  stycznia br. dzie ła K aro­
la  M arksa ukaza ły się w  Zw iąz­
k u  Radzieckim  w  350 w yd a ­
niach, w  58 językach, w  na­
k ładz ie  ponad 11.000.090 egzem­
p la rzy .

N a w ystaw ie  zna jdu je  się
W iele u n ika lnych  -wydań dzieł 
K a ro la  M arksa, w  te j liczb ie  
p ierwsze wydanie I  tom u „K a ­
p ita łu ”  w  języku rosy jsk im , 
© publikowane w  1873 r. oraz 
150 w ydań różnych dzie ł K a ro ­
la  M arksa opub likow anych  w  
R osji p rzedrew olucyjne j w  ję ­
zyku rosy jsk im . W szystkie one 
b y ły  drukow ane w  n ie legalnych 
d ru ka rn iach  w  Rosji lu b  zagra­
nicą.

lek to rac ie  cen tra lnym  w yk ład  
pt. „K a ro l M arks tw órca  ko­
m unizm u naukowego“ ,

*
CHINY

D nia  8 m a ja  br. (staraniem 
W szechzwiązkowego T ow arzy­
stw a K rzew ien ia  W iedzy P o lity - 
«snaj i N aukow ej odby ł się w

Naród ch ińsk i z łoży ł ho łd pa­
m ięci w ie lk iego  m yś lic ie la  i 
tw ó rc y  kom unizm u naukowego, 
nauczyciela i wodza m iędzyna­
rodow ej k lasy robotn icze j — 
K a ro la  M arksa, w  zw iązku  ze 
135 rocznicą jego urodzin.

Od 1949 r. do końca 1952 r. 
w  Chinach Ludow ych wydano 
w  języku ch ińsk im  35 dzieł 
M arksa i Engelsa, w  łącznym  na­
k ładzie ponad 3 m ilio n y  egzem­
p la rzy . W ydaw n ic tw o  „Ż eńm in - 
czubańszo“  w  roku  bieżącym 
przygotow uje  w ydan ie  dalszych 
prac M arksa i Engelsa.

W  w ie lu  wyższych uczelniach, 
w  organ izacjach k u ltu ra ln y c h  i 
społecznych P ekinu i innych 
m iastach ch ińsk ich  odby ły  się 
uroczyste zebrania, poświęcone 
pam ięci K aro la  M arksa. V / b i­
bliotece pek ińsk ie j w  dn iu  4 bm. 
o tw a rto  w ystaw ę o życiu i  dz ia­
ła lności K a ro la  M arksa.

W  księgarniach P ekinu i  in ­
nych w ie lk ic h  m iast rozpo­

częto aprr©dał nowego w ydan ia
pierwszego tom u „K a p ita łu “ 
K a ro la  M arksa. Znaczna część 
nak ładu  „K a p ita łu “  na tychm iast 
po ukazan iu si< została rozprze­
dana ju ż  w  p ierw sze j po łow ie 
dnia.

★
NRD

W dn iu  5 m a ja  b r. odbył się
w  B e rlin ie  uroczysty w iec po­
św ięcony 135 rocznicy urodzin 
K a ro la  M arksa.

M ie jsca w  prezyd ium  za ję li 
członkow ie  rządu N iem ieck ie j 
R e pu b lik i D em okratycznej z p re ­
m ierem  O tto  G rotew ohlem  na 
czele oraz członkow ie  B iu ra  Po­
litycznego K C  N iem ieck ie j So­
c ja lis tyczne j P a r t ii Jedności.

Obecni b y li rów n ież  ambasa­
do r nadzw ycza jny i  pełnom ocny 
ZSRR L  li jie z c w , doradca p o li­
tyczny przy przewodniczącym  
Radzieckie j K o m is ji K o n tro li w 
Niemczech P. Ju d in  i  przedsta­
w ic ie le  korpusu dyp lom atyczne­
go k ra jó w  zaprzyjaźnionych.

R efe ra t o życiu I  dzia ła lności 
K a ro la  M arksa w yg ło s ił sekre­
ta rz  genera lny K C  SEO W a lte r 
U lb r ic h t,

5 maja rozpoczęły się obrady 
Biura Światowej Rady Pokoju

B u łg a r  K s e s i?  w y g ry w a  I  e ta p  W y ś c ig u  F@!c®Is
P o l a c y  d a p l e r o  rs c s  1 2  m i e f s c u

6 m a ja  br. rozpoczęły *ią  w
Sztokholm ie pod przewodnic­
tw em  pro?, F ryde ryka  Jo łio t- 
C urie  obrady B iu ra  Ś w ia tow ej 
Rady Pokoju.

W  obradach b io rą  udzia ł 
przedstaw icie le  ruchu  obrońców 
pokoju różnych k ra jó w , a m. 
In. K uo  Mo-żo (Chiny), Eugenia 
Cotton (Francja), Leopold In fe ld  
(Polska), Isabelle B irm ie (Bel­
gia), p ro f. H rom adka (Czecho­
słowacja), L a u re n t Casanova 
(Francja), M ao D un (Chiny).

M ukarżew sky (Czechosłowacja), 
Jean Ł a f f i ite  (Francja). A le ­
ksander K orn ie jęzuk, M ik o ła j 
T ichonow  1 I l ia  E renburg 
(ZSRR). P. Varenius 1 A . A n - 
dreen (Szw'ecja). O

(do K o ńc ien l* *#  i t r .  ©

K o m u n ika t B iu ra  Ś w ia tow e j
Rady P oko ju stw ierdza, że 
posiedzenie B iu ra  w  dn iu  5 bm. 
by ło  poświęcone przygotow a­
niom  do najb liższe j sesji Św ia­
tow e j Rady Pokoju.

ikąd i ludność NRD gorąca popierają apel 
Kostgresu Karodśw w Okonie Pokoju

List O tto Grofeutohla do prof. Jo lio i-C n rie

Sztandar Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej
b y ł  z a iu s z e  z  n i m i

Reportaż korespondenta „Pratud jj“ z Panm tm dżon

P rem ier N iem ieck ie j R e pu b lik i D em okratycznej O tto G rote- 
w o h l przesła ł do przewodniczącego Ś w ia tow e j Rady P oko ju  
pro f. Jo lio t-C u rie  oraz do członków  M iędzynarodow ej K o m is ji 
d la  rea liza c ji uchw ał W iedeńskiego Kongresu Narodów  P ię tro  
NennPego i  d r Josefa W irth a  —  pism o następującej treści:

N a tamach „P ra w d y ”  ukazała się korespondencja B orzenki i  
Fanm undżonu, w  k tó re j au to r da je ba rw ny opis p rze jm ow an ia  
p rz e i stronę koreańsko-chlńską chorych i  rannych jeńców  ludo­
w ych .

Borzenka op isu je  w yg ląd  Pan-
m undżonu, te j m a lu tk ie j w iosk i 
eburzonej przez dz ia łan ia  w o­
jenne, stw ierdza jąc, te  o k ilo ­
m e tr  od nam iotów , przygotow a­
nych dla przy jęc ia  chorych i 
rannych  Jeńców wojennych, w i­
dać łam aną lin ię  okopów ame­
rykańsk ich .

Sprzed nam io tów  —  pisze au­
to r — dobrze w idać most, k tó ­
rego przeciw leg ły  koniec opiera 
się o przednie lin ie  am erykań­
skie. Na moście ukazuje się ko ­
lum na szarych autobusów.

Po przejechaniu mostu auto­
busy za trzym u ją  się przed czer­
w oną bramą, ozdobioną transpa­
ren tam i i flagam i C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludow ej i K oreańskie j 
R e pu b lik i Ludow o -  Dem okra­
tyczne j.

Okna w  autobusach zasm aro- 
wane są czarną farbą, co nada­
je  im  ponury, pogrzebowy w y ­
gląd. O ficer am erykański w rę ­
cza przedstaw icie lom  strony  ko­
reańsko -  ch ińsk ie j listę, sporzą­
dzoną w  języku ang ie lsk im  i 
koreańskim , a następnie odda­
la  się do grupy obserw atorów , 
w śród k tórych zwraca uwagę 
g ruby kuom in tangow iec w  m un­
durze am erykańskiego m ajora.

W ojskow y po lic jan t o tw ie ra  
ty ln e  drzw i autobusu. Jeńców, 
k tó rzy  przez czas dłuższy prze­
b y w a li w  ciemności, oślepia w

pierwsze j c h w ili m orza św iatła ,
oszałamia świeże pow ietrze i po­
w ie w  wolności, lecz po c h w ili,  
gdy w idzą swych towarzyszy 
bron i, znajom e m un du ry  — o- 
czy ich nape łn ia ją  się łzam i, 
k tó re  ob fic ie  sp ływ a ją  po w y ­
męczonych twarzach.

O fice r a rm ii ludow e j —  pisze 
da le j Borzenko —  w yw o łu je  w 
języku o jczystym  nazwiska. Jeń 
cy pom agają sobie w za jem nie 
przy w ysiadaniu z autobusu. Ich 
stopy d o tyka ją  wreszcie ojczys­
te j, w o lne j ziem i. O fice r ludo­
w y  serdecznie ściska dłoń zw o l­
n ionych z n iew o li, w ita  ich. Sa­
n ita riusze pomagają im  przejść 
do nam iotu . G dy ran ny  nie  mo­
że iść sam, tro s k liw ie  go niosą, 
by nie spowodować bólu. Wszy­
scy jeńcy m ają na czapkach 
czerwone gw iazdy, w yc ię te  w  
obozie z puszek od konserw. 
G w iazdy te n o s ili przez ca ły 
czas n ie w o li ja k o  św iadectwo 
w ierności d la  P a r t ii P racy, dla 
K ira  I r  Sena.

... O tw ie ra ją  się d rz w i na­
stępnego autobusu. Z n a jd u ją  się 
w  n im  jeńcy bez nóg, bez rąk.

Pytam  k ilk u  z n ich — pisze 
Borzenko—w  k tó rym  boju s tra ­
c il i rękę, czy nogę. O kazuje się, 
że wszyscy b y ii ty lk o  rann i, 
lecz brak na leżyte j pomocy le­
ka rs k ie j spowodował, że am pu­
towano Im  kończyny.

Po 20 m inu tach  na moście u -
kazu je się nowa ko lum na auto­
busów. O ficer am erykańsk i m el­
du je , że teraz p rzybyw a trans­
po rt um ysłow o chorych. P artię  
tę esko rtu ją  o fice row ie  lisynm a- 
nowscy. W idać, że czują się 
n iepewnie. K ry ją  oczy za ciem ­
nym i oku la ram i.

Sporo Jest wśród rep a trio w a ­
nych łudz i oisałeczonych nie t y l ­
ko fizycznie, lecz 1 um ysłowo. 
Jedni śm ie ją  się histerycznie, 
d rudzy płaczą, u innych  nie 
schodzi z w arg  sm utny  uśmiech.

— Są to  jeńcy z Kożedo — 
ob jaśnia lakon iczn ie  lekarz 
Chińczyk. Obecni p rzy  w ym ia ­
nie  o fice row ie  am erykańscy od­
w raca ją  g łow y w  zakłopotaniu.

P rzybyw a trzecia ko lum na z 
po łudnia. I tym  razem w  au to­
busach jest w ie le  ka lek. Jeden 
z n ich pokazuje coś, co przypo­
m ina czarną masę. To chleb, 
k tó rym  karm iono  jeńców  w  o- 
bozie na wysp ie Kożedo. D rugi 
odpipa protezę w łasne j roboty i 
wyciąga z n ie j paku ły  zastępu­
jące watę, aby wydobyć z wgłę­
bien ia zm ię ty jedw abny sztan­
dar. Oczy jego błyszczą Podno­
si w  górę sztandar, k tó ry  dum ­
nie pow iew a na w iosennym  w ie ­
trze.

— Sztandar ten zachow aliś­
m y przez cały okres m ąk nie­
w o li!  B y ł on dla  nas źródłem  
w ia ry  i s iły . Pozostaliśmy mu
w ie rn i — m ów i sto jący obok 
towarzysz, a łzy radości d ław ią  
jego słowa.

M am  zaszczyt po tw ie rdz ić  od­
b ió r pisma, ja k ie  M iędzynarodo­
w a K om is ja , k tó re j pow ierzono 
rea lizację uchw a ł Kongresu N a­
rodów  w  zw iązku  z apelem do 
pięciu w ie lk ic h  m ocarstw , prze­
siała do rządu NRD.

Rząd N iem ieck ie j R e pu b lik i 
D em okratycznej oraz, czego je ­
steśmy zupełnie pewni, ludność 
całych N iem iec w ita ją  ja k  n a j­
serdeczniej p rzy ję ty  przez K on­
gres Narodów  w  O bronie Poko­
ju  19 g rudn ia  1952 r. apel do 
rządów  p ięciu  w ie lk ic h  mo­
carstw , aby zgodnie z wolą 
ludzkości zaw arły  P ak t Pokoju.

Pakt Pokoju m iędzy pięcioma 
w ie lk im i m ocarstw am i ma 
szczególnie doniosłe znaczenie 
przede w szystk im  dla  narodu

niem ieckiego, ponieważ zm n ie j­
szenie napięcia m iędzynarodo­
wego poprzez rokow ania  u ła t­
w iło b y  pokojowe rozw iązanie 
problem u niem ieckiego. P rzy­
śpieszyłoby to n ie w ą tp liw ie  rea­
lizac ję  wysuwanych przez naród 
n iem ieck i z całą stanowczością 
żądań w  spraw ie u tw orzen ia  
zjednoczonych, n iezaw isłych, 
pokojow ych i dem okra tycznych 
N iem iec oraz w  spraw ie zaw ar­
cia tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i i w yco fan ia oddzia­
łów  okupacyjnych. Z tego po­
w odu rząd N iem ieck ie j Repu­
b lik i Dem okratycznej, kio rego 
po lityka  zmierza nieustannie do 
osiągnięcia tych celów, popiera 
z całego serca apel Kongresu 
Narodów  w  O bronie Tokoju.

| « r a i  h y m n  m ło d z ie ż y , ż a k o fte z y ły  
u ro czys to ść  p o w ita n ia  k o la rz y  na  
z ie m i N R D .

P o o s try m  s ta rc ie  k o la rz e  u tw o ­
r z y l i  z w a r tą  g ru p ę  P ie rw sze  k i lo ­
m e t r y  tra s y  p ro w a d z a  p rzez  s ta le  
w z ra s ta ją c e  w z n ie s ie n ia .

Już  po 10 k m  ró ż n ic a  p o z io m ó w  
d oc h o d z i do 140 m e tró w . K o la rz e  
ro z c ią g a ją  s ię  na p rz e s trz e n i pó! 
k i io m e tra ,  tw o rz ą c  k i lk a  m a ły c h  
g ru p . P a d a ją c y  s ta le  deszcz ro z ­
m o c z y ł szosę, c z y n ią c  ją  ś lis k ą  i 
n ie b e zp ie czną . P ie rw s z y  d e fe k t 
ro w e ru  m a  N o rw e g  T ry g g . Róż­
n ic a  m ie d z y  c z o łó w k ą , a o s ta tn im  
z a w o d n ik ie m , w ś ró d  k tó ry c h  je s t 
p rą tk a  R u m u n ó w  s ta le  w z ra s ta  
M im o  deszczu w z d łu ż  całe.i tra s y  
u d e k o ro w a n e j f la g a m i, z tra n s p a ­
re n ta m i s to ją  gęste s z p a le ry  lu d ­
nośc i, k tó ra  bez p rz e rw y  s k a n d u ­
je  znane  w s z y s tk im , se rdeczne  i 
p r z y ja c ie ls k ie  „F re u n d s c h a f t " .  H a ­
sia t ra n s p a re n tó w  w y ra ż a ją  u c z u ­
c ia  n a ro d u  n ie m ie c k ie g o , k tó r y  
b u d u je  szczęś liw ą  p rzysz ło ść  — 
s o c ja liz m . M ie s z k a ń c y  m ie js c o ­
w o ś c i I t ir n a  — dużego  o ś ro d k a  
p rz e m y s ło w e g o  g o tu ją  k o la rz o m  
w s p a n ia łą  o w a c ję . W  k i lk u  p u n k ­
ta c h  m ias ta  g -a ia  o rk ie s tr y ,  ro ­
b o tn ic y  w y b ie g li  z fa b r y k  na  
u lic e , aby  p rzeka za ć  b ra te r  - 
s k ie  p o z d ro w ie n ia  s o lid a rn o ś c i 
s p o rto w c o m . u c z e s tn ik o m  W v- 
śc ig u  P o k o ju . Na u lic a c h  tego  
m ia s ta  W ó jc ik  ja d ą c y  p o c z ą tk o w o  
w  c z o ło w e j g ru p ie  W y ś c ig u , n ie  
w y t r z y m u je  te m p a  i p o zo s ta je  w  
ty le .  O k i lk a d z ie s ią t  m e tró w  p rzed  
n im  ja d z ie  K la b iń s łd ,  w  to w a rz y ­
s tw ie  A u s tr ia k ó w  M u lle ra ,  S itz -  
w o h ja . B u lla  i  R u m u n a  S a n d ru . 
N a  czo ło  w y ś u w a ją  się n ie s p o d z ie ­
w a n ie  W ę g ie r B a r tu s e k  i  z a w o d ­
n ik  P o lo n ii  F ra n c u s k ie j C ha b la , 
u z y s k u ją c  200 m e tró w  p rz e w a g i 
n a d  z w a rtą  g ru p ą  k o la rz y , w  k tó ­
re j  lod z ie  o k o ło  40 z a w o d n ik ó w . 
W  ty m  czasie U l ik  m a  d e fe k t ro ­
w e m  i  czeka na w óz  te c h n ic z n y

Z k o le i p rz e je ż d ż a m y  p rzez  b l i ­
sko  p ó l m ilio n o w e  m ia s to  D re z ­
n o . k tó re g o  u l ’ ce za tło c z o n e  są ty -  
s iąo a m i m ie s z k a ń c ó w  Z a ró w n o  
d z ie c i / ja k  * . s ta rs i w y m a c h u ją  
c h u s ta m i i  c h o rą g ie w k a m i, ś ląc 
k o la rz o m  se rdeczne  p o z d ro w ie n ia , 
d o p in g u ją c  Ich  do jeszcze  b a rd z ie j 
z a c ię te j w a lk i .  Po m in ię c iu  m ia ­
sta  M a r ttz b e rg  (50 k m ) ze z w a r te j 
g ru p y  k o la rz y  u ry w a ją  ślę d w a j 
z a w o d n ic y  N R D , M e is te r i  Sen u r. 
k tó r z y  w y k o rz y s tu ją  p a rę  w z n ie ­
s ień  i po  k i lk u n a s tu  m in u ta c h  m a ­
ją  ju ż  500 m e tró w  p rz e w a g i, d o - 
p ęd z a ją  d w ó c h  p o p rz e d n ic h  k o ­
la rz y , k tó rz y  p ie rw s i z a in ic jo w a li 
u c ie c z k ę .

W  m ie js c o w o ś c i G ro sse n he tn
(75 k m )  na  je d n y m  z b u d y n k ó w  
w id n ie je  d u ż y  tra n s p a re n t w  ję ­
z y k u  po ls ik im  — „N ie c h  ż y ją  
s p o r to w c y  w a lc z ą c y  o p o k ó j! “ . N a 
ty m  o d c in k u  t ra s y  p rz e s ta ł ju ż

padać desze*, *  ® m yt»  w od ą  a s fa l­
to w ą  szosa osuszy ła  się. Z  g łó w ­
n e j g ru p y  k o la rz y  ja d ą c y c h  za 
p ie rw s z y m i cz te re m a  u c ie k in ie ra ­
m i w y s k o c z y li  w  pog o ń  K o łe w , 
K o ce w , K ró la k ,  U u ż ic z k a . ( ie s te r -  
g a a rd  i  A n d e rse n .

Z b liż a m y  s ię  do  m ia s ta  I l i  za, 
w  k tó r y m  to in y  r in ts z  w y g ry w a  
M e is te r  p rz e d  s w y m  ro d a k ie m  
S c lm rc m . Gk o Io 600 m e tró w  za n i ­
m i ja d ą : K u z ic z k a , K u  la k , O e s te r- 
g a a ra , A n d e rs e n , L io le w , K o te w  
o raz  k io m , .a t iś lo t  en, K tó rz y  w  
m ię d zycza s ie  u r w a l i  s ię  od  d r u ­
g ie j g ru p y  i  d o p ę d z ii i c zo łó w kę . 
Za m ia s te m  pozo s ta je  w  ty ie  W i l ­
cz e w s k i ja a ą e y  u o tycn cza s  w  d r u ­
g ie j g ru p ie , n ie  w y t r z y m u je  o n  
o s trego  te m p a . W  ty m  czasie  na 
cze ie w y ś c ig u  je d z ie  n a d a l ta  sa­
rna g ru p a  z a w o d n ik ó w . D ob rze  d y ­
sp o n o w a n y  K u z ic z k a  podc iąga  
ja d ą c y c h  z m m  k o la rz y  d o łą c z a ­
ją c  po c h w i l i  uo c z o łó w k i, w  ty m  
w s p a n ia ły m  p ośc ig u  za c z o łó w k ą  
odpada  n ie s te ty  K r ó la k ,  u  k tó re g o  
u w y d a tn ia  się  s ta ły  b ra k  k o n d y ­
c j i .  Za  c n w n ę  ia p ie  g um ę  E ło o t 
p o zo s ta ją c  na d rod ze  ze s w y m  , 
ro d a k ie m  V a u lio v t i ie m .

Do m e ty  p ozo s ta ło  jeszcze o k o ło  
50 k m . N asi z a w o d n ic y  ja d ą  b a rd zo  
s iabo . W  czo ió w ce  n a d a l n ie  m a  
ża d n y c h  z im n u . W d ru g ie j g ru p ie  
k o ia rz y  o d d a lo n y c h  o k o ło  3 k m  
dre u la  ró w n ie ż  żadnego  P o la ka . 
Na tra s ie  co raz  w ię c e j, z jaza o w . 
W a lka  na o s ta tn ic h  k i lo m e tra c h  
ro z g ry w a  s ię  p o m ię d z y  z e spo ła m i 
N R D , D a n ii.  CSU, B e lg i i  i  B u i-  
g a r i i .  C zo ro w ka  trz y m a  się razem  
oszczędza jąc  s i ły  n a  f in is z ,  k tó r y  
z a d e c y d u je  o z w y c ię s tw ie .
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W  ro b o tn ic z y m  m ie ś c ie  K aT i 
M a rk s s ta o t, g dz ie  z n a jd u je  się m e ­
ta , lu d n o ś ć  w ita  k o la rz y  n ie u s ta n ­
n y m i o k i  z y k a m i na  cze^ć p rz y ­
ja ź n i i  b ra te rs tw a  m ię d z y  n a ro d a ­
m i, Ja d ą c y  w  czo łó w ce  K o c e w  
p rz e b ija  p rzed  m ia s te m  gum ę. 
M ło d y  te n  z a w o d n ik  n a d ro b ił je d ­
n a k  u tra c o n y  czas, s z y b k o  doch o ­
dz i do c z o łó w k i i  u z y s k u je  p rz e ­
w agę n ad  p o z o s ta ły m i k o la rz a m i. 
P rze c in a  l in ię  m e ty  na s ta d io n ie  
E rn es ta  T h a im a a a , w ś ió d  o g ro m ­
nego e n tu z ja z m u  40-to  ty s ię c z ­
n e j w id o w n i.  N a s tę p n i k o la rz e  
p rz y b y l i  w  z w a r te j g ru p ie  — M e i-  
s te r, O e s te rg a a rd , R u z łc z k a , K o le w , 
S c iiu r  i A n d e rs e n .

P o la c y  p rz y je c h a li  n a  m e tę  w  
k o ń c o w e j g ru p ie , w ś ró d  k tó ry c h  
K ró la k  b y ł p ie rw s z y , a le  z a ją ł d o ­
p ie ro  m  m ie js c e  w  k la s y f ik a c j i  
o g ó ln e j e ta p u  D ru ż y n a  n is z a  s tra ­
c iła  na ty ra  e ta p ie  b a rd zo  dużo  
czasu w  s to s u n k u  do in n y c h  zespo­
łó w . W  d z is ie js z y m  e ta p ie  k o la ­
rze  p o ls c y  cd  sam ego p o czą tku  
n ie  n a w ią z a li ró w n o rz ę d n e j w a l­
k i z p o z o s ta ły m i z a w o d n ik a m i, 
i r u d n o  je s t w y t łu m a c z y ć  p o ra żkę  
nasze j d ru ż y n y ;  z a w o d n ic y  je c h a ­
l i  ty m  ra zem  bez se rca , d a je  się

36) K ró la k  — 6:43,n t. 7.1S1Ś
SM -  6:54,15, 88’ « i j e t t  1
71* — 72) K la b iń s k i i  " 0J 
8 :14 ,« . g,

P IA T Y  e t a p  d i i u ż y n 0  g i
1) D a n ia
2) B u łg a r ia
3) N R D  
4. B e lg ia  
5) CS i i  
(?) P o lo n ia
7) A n g lia
8) F ra n c ja
9) N o rw e g ia  

10. W ę g ry
11) A u s tr ia
12) P o lska
13) T r ie s t
14) F in la n d ia
15) R u m u n ia
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2) E io o t (Belg ia»
3) A n d e rs e n  (D an ia )
4) Van Schli (Belgi*)
5) Kocew (B u łg aria )
6) S c h u r (N RD)
7) M a it la n d  (A n g lia )
8) D e u ts c h  (A u s tr ia )
9) E e b ry  (B e lg ia )

10) Kadigon (Francja)
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W' Niemczech zachodnich trw a  w a lka  o pokojowe, dem okra­

tyczne i  zjednoczone Niemcy.
Na zd jęciu : fragm en t dem onstrac ji na u licach M onachium .

R o k o w a n i a  w  P a n m u n d z o n
—• Na posiedzeniu de legacji w  

d n iu  6 m aja strona p rzeciw na 
odrzucała w  dalszym  ciągu roz­
sądną i  p raktyczną  propozycję, 
by  jeńców  w o jennych  nie  pod­
legających re p a tr ia c ji bezpo­
średnio po zaw arciu  roze jm u 
skierowano do państwa n e u tra l­
nego.

T w ie rd z iła  ona nadal, że
przedstaw ic ie le  wyznaczonego 
państwa neutra lnego p o w in n i 
p rzybyć  do K o re i i  ob jąć na 
m ie jscu tym czasową opiekę nad 
jeńcam i. Co w ięcej, strona prze­
c iw n a  uczyn iła  naw e t k ro k  
wstecz, u ja w n ia ją c  zam iar za­
sadniczego odrzucenia obecnej 
podstaw y rokow ań w  spraw ie

przekazania jeńców  k ra jo w i neu­
tra lnem u. W ystąp iła  ona m ia­
now ic ie  z propozycją , by ko­
reańscy jeńcy w o je n n i n ie  pod­
lega jący bezpośredniej rep a tria ­
c j i  b y l i ..zw a ln ian i na m ie jscu“ , 
co oznaczałoby w  istocie rzeczy 
ich  przym usowe zatrzym anie.

Podczas posiedzenia szef de­
legac ji koreańsko-ch ińsk ie j ge­
ne ra ł Nam I r  po d k re ś lił z na­
ciskiem , że stanow isko to abso­
lu tn ie  n ie  w y trz y m u je  k ry ty k i.  
Zadaniem  obu de legacji —  o- 
św iadezył Nam  I r  — nie  jes t od­
stępowanie od uzgodnione j wza­
jem n ie  zasady, lecz u regu low a­
nie, zgodnie z tą  zasadą, spraw y 
sk ie row an ia  do jednego z państw

W Y D A W C A : Z a rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M łodzieży P o lsk ie j.

R E D A G U JE : K o m ite t. N a k ła d  
RS W „P rasa“ .

A D R E S  R E D A K C J I: W arsza ­
w a, A!. I  A rm ii W P  U .

T E L E F O N Y : C en tr.: 8-52-7J, 
6-52-73 Red. N acze ln y: 8-76-61. 
D zia ł K o resp  I L is tó w : 8-07-82. 
Red. n ocn a : C entr. D S P  6-22-01. 
w ew n 101. 8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
w a, M arszałkow ska 8, IV  p., 
te!. 8-07-11 1 8-82-51, w ew n. 6».

S K Ł A D  i D R U K : Z a k ł. G ra f.

P R E N U M E R A T A  i  K O L P O R ­
T A Ż :  P P K  „R u c h " , O ddzia ł 
w  W arszaw ie , S reb rn a  12.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y !

„D o m  S łow a  P o ls k ie g o " , P rzed. 
P a ń s tw  W y o d rę b n io n e .

Z a m ó w ien ia  1 w p ła ty  na p re ­
nu m e ra tą  p rz y jm u ją  wszyst­
k ie  u rzę d y  pocztowe oraz li­
stonosze w  te rm in ie  do dn ia  
10-go  każdego m iesiąca po­
przedzającego okres zam aw ia ­
n e j p re n u m e ra ty . — Cena mieś. 
— 2,50 z ł, k w a rt. — 7,50 zł, pó ł­
rocznie — 15,00 z ł, pocznie — 
80.00 z ł. Z am ó w ien ia  zb iorow e  
na pren. zakładow e p rz y jm u ­
ją  m ie jscow a p laców ki P P K  
„ R U C H " .

4-B-13979
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repa-

neu tra lnych  jeńców  nie 
ga jących bezpośredniej 
t r ia c j i.  Z an im  ta zasadnicza 
kw estia  n ie  zostanie rozstrzyg­
n ię ta  — wyznaczanie któregoś 
państwa neutra lnego jest nie 
ty lk o  p ra k tyczn ie  bez znacze­
nia, lecz oznacza rów nież brak 
należnego szacunku dla  ne u tra l­
nego państwa. Nasze s trony  nie 
uzgodn iły  dotychczas poglądów 
na fu n kc je , ja k ie  ma sprawować 
ta k ie  neu tra lne  państwo. Jeśli 
wasza strona w y m ie n iła  jedno 
z państw  n e u tra lnych  n ie  w  ce­
lach propagandow ych, lecz w  
zam iarze poważnego rozw iąza­
n ia  p rob lem u, n is  m a ona — 
naszym zdaniem  —  powodów do 
odm ow y p rzedysku tow an ia  i  za­
decydow ania w ra z  z naszą s tro ­
ną k w e s tii sk ie row an ia  jeńców  
w o jennych  do państwa, n e u tra l­
nego, k tó ra  to  kw estia  pow inna 
być roz-wlązana przede wszyst­
k im .

rocznica, zamordowania 
P. Musellera — ciulem walki 
o pokój, Jedność i socjalizm
Rada C entra lna Z w iązku  W ol­

nej M łodzieży Dem okratycznej 
(FDJ), p rezydium  Narodowej 
Rady Narodowego F ron tu  De­
m okratycznego, K o m ite t A n ty ­
faszystowskiego Ruchu Oporu 
i Zrzeszenia N iem ieckich  P raw ­
n ików  D em okratów  opub liko w a ­
ły  wspólną odezwę, w  k tó re j 
p ro k la m u ją  dzień 11 m aja — 
rocznicę zam ordowania przez 
po lic ję  Leb ra  w  Essen młodego 
p a trio ty  P h iiip p a  M ue lte ra  — 
dniem  w a lk i o pokój, jedność, 
dem okrację 1 socja lizm .

Następny odcinek pa­
miętników F. Sztama za­
mieścimy w jednym z 
najbliższych numerów.

Odezwa stw ierdza m. in., że 
te rro r p o lic y jn y  i prześladowa­
n ia  w  Niemczech zachodnich go­
dzą we w szystk ich  N iem ców,
szczególnie zaś w  m łodzież, bo-

hatersko walczącą przeciw ko fa­
szyzmowi i w o jn ie , o swe p ra­
wda, o pokojowe rozw iązanie p ro­
blem u niem ieckiego. Tysiące pa­
tr io tó w  w trą c iła  do w ięzień fa­
szystowska dyk ta tu ra , lecz na­
ród niem iecki nie da się zastra­
szyć i będzie nadal zdecydowa­
nie v.'alczyć przeciw ko w o jen ­
nym  planom  Adenauera i jego 
mocodawców.

Czcząc pamięć m łodego p a trio ­
ty  M ue lle ra  —  głosi w  zakoń­
czeniu odezwa — m łodzież n ie­
m iecka postanaw ia obchodzić 
dzień 11 m aja ja ko  dzień w a lk ! 
p rzeciw ko uk ładom  w o jennym , 
o tra k ta t poko jow y z N iem cam i. 
Odezwa w zyw a m łodzież n ie ­
m iecką do organ izow ania w  tym  
d n iu  potężnych m an ifes tac ji.

Przed „¡kiera M la” w Związku RsdzieeKiB1
Naród radzieck i obchodzi dzień 

7 m aja, ja ko  „D zień Radia“ , 
Składając ho łd  w ie lk iem u  fiz y ­
kow i rosy jsk iem u A leksandrow i 
Popow ow i —  wynalazcy p ie rw ­
szego w  św iecie od b io rn ika  ra ­
diowego.

W d n iu  ty m  w  ca łym  k ra ju  
odbyw a ją  się odczyty, re fe ra ty , 
w ieczory, na k tó rych  podsumo­
w u je  się osiągnięcia radzieck ie j 
techn ik i rad iow e j.

Szczególnie liczn ie  zw iedzają 
m ieszkańcy M oskw y wystaw ę 
„P rzem ysł środków  łączności“ , 
zorganizowaną w  M oskiew skim

M uzeum  Politechnicznym . W y­
staw iono tu  o d b io rn ik i skonstru­
owane przez A leksandra  Popo­
wa, ja k  rów nież produkowane 
w Z w iązku  Radzieckim  stacje 
rad io  -  telefoniczne, te lew izory, 
najnowocześniejsza od b io rn ik i, 
m agnetofony.

Z różnych stron Z w iązku  Ra­
dzieckiego na p ływ a ją  m e ldunk i 
o szerokim  rozw oju  rad io fon iza- 
c ji. T ak  np. w  U zbekistanie l i ­
czba od b io rn ików  rad iow ych 
zw iększyła  się cz te rokro tn ie  w  
porów naniu z r. 1940. Z rad io fo - 
n izowano już  przeszło 75 proc.

ogólnej liczby kołchozów 
k ie j SRR.

Ponad pó łtora mll'-oria „„„ 
n ików  liczą kołchozy. su 
ośrodki maszynowo -  trfl ^  
we B ia ło ru sk ie j SRR- jej 
osta tn ich la t ludzie  PraC^ ^  tf  
p u b lik i za ku p ili przeszl°' 
sięcy od b io rn ików  rad io

Z roku na ro k  z - w ie ^ j f i ‘
liczba zradtofonizowanyc ^
chozów i ośrodków  mas2̂ 1
trak to ro w ych  w  Federa1cji 0

sy jsk ie j, na U kra in ie  i w 
repub likach  radzieckie*1’

,n #

Młodzież i robo tn icy  Pekinu ti 
entuzjastycznie w ita ją  występy „Mazowsza

Faszystowski prokurator Esseu 
odmawia tfocM zoú przeciwko 

mordercom P. KIueESara
Jak  podaje agencja A D N , pro­

ku ra to r genera lny w  Essen 
d r T iU m enn od m ów ił wszczęcia 
dochodzeń p rzeciw ko m order­
com P h iiip p a  M ue lle ra , m łodego

p a tr io ty  niem ieckiego. P h lllp p  
M ue lle r zam ordowany został 
przez po lic ję  11 m a ja  1952 r. 
podczas dem onstrac ji m 'odzie- 
żowej w  Essen,

4 m aja, na pek ińsk im  stadionie, 
udekorow anym  flagam i, po rtre ta ­
m i prezesa Rady M in is tró w  P R L 
Bolesława B ie ru ta , Mao Tse- 
tunga 1 M alenkow a odby ł się 
koncert „M azowsza“ , zorganizo­
w any d la  m łodzieży ch ińsk ie j. 
Przewodniczący pekińskiego ko­

m ite tu  Zw iązku M łodzieży C h iń ­
sk ie j Czan Ta-czun p o w ita ł a r­
tystów  po lsk ich , podkreśla jąc 
znaczenie p rzy jaźn i obu naro­
dów d la  spraw y u trzym an ia  po­
ko ju . W  im ien iu  „M azowsza“  
p rzem aw ia ła  ob. Szadziewska. 
Członkow ie „M azowsza“  w rę-

..........-  „rze K 8**
ży ch ińsk ie j sztandar, P_̂  -nz
czy li przedstaw icie lom  !

cif

5:ny przez ZM P. M lodzA- 
ska wręczyła zespołu" 
zowsze“  artystyczn ie  ha “  „ri* 
po rtre t Bolesława 
w ie je  innych p o d a ru rk0 . sję 1 
stęp „M azowsza“  spotka ¡¿(»i 
en tuz jastycznym  przyj*

P r e z y d e n t  E is e n h o w e r
prawie 6 milj. dolarów na zisrojoolo państw satelicki^

Dnia 5 m aja prezydent Eisen­
how er przedłożył Kongresow i 
program  „pom ocy d la  zagran i­
cy“  na^ ro k  finansow y 1953-54. 
Rząd domaga się w yasygnow a­
nia  na ten cel 5.828 m ilio n ó w  
do la rów . Rząd T rum ana  p re li­
m in ow a ł na ten cel na ro k  
1953-54 sumę 7.600 m ilio n ó w  do­
la rów .

W  orędziu do Kongresu prezy­
dent E isenhower stw ierdza, że 
zasadniczą część proponowanych 
k redy tów , a m ianow ic ie  około 
5.250 m ilion ów  do la rów  przezna­
cza się na zbro jen ia  i bezpo­
średnią pomoc „so juszn ikom  i  
p rzy jac io łom  w  ich  w ys iłkach  
obronnych“ . Pozostałą część k re ­

dy tó w  —  około 559 m ilion ów  
do la rów  —  przeznacza się na ce­
le „techniczne, gospodarcze i  ba­
dawcze, mogące się przyczynić 
do efektyw nie jszego w yko rzy ­
stan ia zasobów tych  państw “ .

Żądając w yasygnow ania tak  
■wielkich środków  na cele w o­
jenne, E isenhower us iłu je  uspra­
w ie d liw ić  je  w  Kongresie tym , 
że rzekom o „b ra k  dowodów 
p raw dz iw ie  pokojow ych in te n c ji 
Z w iązku  Radzieckiego“ ,

Do Kongresu w p ły n ą ł rów nież 
rządow y p ro je k t ustawy, zaw ie­
ra jący  szereg poprawek do is t­
n ie jące j „u s ta w y  o w za jem nym  
zapew nieniu bezpieczeństwa“ .

P ro je k t p rzew iduje, że '  ^ys11 t?
m inow anych kredytów  ^  
kości ponad 5,8 m lHa2< 28g.“  
rów  na tzw . „pom oc d!a ¿ojj 
n icy", przeszło 4 m i l i a ^ ^ r lu  
ró w  przeznacza się na ’ń l
ły  w o jenne i przeszkoleń*® ^
sitowe w  ram ach ustawy
jem nym  zapewnieniu 
czeństwa“ . ^  y

Rządowy p ro je k t ust8t f V ,  
chow u je  tzw . poprawkę ^  uf 
na. przew idu jącą kredyt)’ 
sokości 100 m ilio n ó w  doi®-, dr
działalność szpiegowsko ( |(
w e rsy jną  przeciw ko —  . r0; 
jom  dem okracji ludowej. 2 
rzając tę dziaialność rów 
Azję. j j

'¡testy Ç iïfjm s& s
« ) —  M ło d y i. T y le  la t  j u i  « iedrisz w

mieście, uczysz się... Co ty  możesz w ie ­
dzieć? T y  ju ż  n ie  gospodarski syn. Ja 
do ciebie n ie  m am  z ło śc i

Józek ręką k iw n ą ł na pożegnanie! 
p isk  osi rozp łyną ł się we mgle. Zosta ł 
znowu sam. Ruszył pow o li k u  wsi, za­
m yślony. Do śm iechu tu  n ic  n ie  b y ło l 
M im o  że ra z iły  go odezwania ojca, ża 
n ie  p o tra f ił w strzym ać ostre j odpow ie­
dzi, że złościł go ten zacięty ch łopsk i 
up ó r p rzeciw ko w szystkiem u nowem u, 
rozu m ia ł dobrze, że o jciec przeżywa 
w ie lk i d ram at w ew nę trzny, że b ron i 
ty c h  swoich straconych pozyc ji z za­
cię tością i  odwagą p iynącą z g łęb i prze­
konan ia.

I  teraz, nagle, na k rę te j drodze wśród 
pó l, wzię ła go jakaś litość dla ojca, d la  
tych  jego zgryzot. Przyśpieszył k roku . 
On, student, pow in ien pomóc starem u w  
zm artw ien iu , przygotow ać go pow o li do 
tego, co nieuchronne, starać 6ię prze­
kszta łc ić  świadomość...

P rzekszta łc ić świadomość ojca? A  czy 
on, jego syn, dziecko tych zam glonych 
pól, p rzekszta łc ił już  sw oją świadomość? 
Czy n ie  uważa przypadkiem , z ręką 
na sercu, że ta ko le k tyw iza c ja  to bole­
sna operacja przeprowadzana na ży­
w ym , schorow anym  ciele? Spółdzie ln ia 
w  W olicach... Z n ikn ę łaby  miedza, k tó ra  
dostarczała przez d ług ie  la ta  em ocji, 
k to  w  tym  roku  zdoła wedrzeć się p łu ­
giem  w  pole sąsiada; o jc iec czy Chyła?

Choćby ten  p rze w le k ły  spór o parę  m e­
tró w  ziem! zagrzewał do w y s iłk u , pod­
n ieca ł um ysły, kaza ł uznać wszelką 
m yś l o wspólne j p racy i  zgodzie za 
śmieszną i  n ierealną. Na m iedzy wycho­
w y w a ł się i  Józek. Zresztą, co tam  m ie­
dza! S e tk i powodów kaza ły  się Józkow i 
buntow ać przeciw ko m yś li, że m org i je ­
go ojca, k tó re  m ógł obejść z zaw iązany­
m i oczyma, staną się częścią k o le k ty w ­
nego gospodarstwa. W łaśnie. A  z d ru ­
g ie j strony? Z d ru g ie j s trony  s tudent 
G andera w ie, że to  jedyna droga do 
postępu, do lepszego ju tra , zarówno 
ojca ja k  i  k ra ju . Czytał... Jest cz łow ie­
k ie m  rozum nym . Może sobie powiedzieć, 
że m iedza, w łasne m org i i  n ienaw iść 
do sąsiada — to  .wszystko, p rzy  czym 
w zrasta ! —  zn ikną  bezpowrotnie, 
bo ziem ia się k ręc i, czas leci, a czło­
w ie k  ro zw ija  się i  idz ie  naprzód.

dem. J e d li szybko, p ra w ie  n ic  n ie  mó­
w iąc. Jakieś skrępow anie zaw isło nad 
stołem . T o  on je  w yw o ła ł. O d d a lił się 
od n ich ; n ie  uw aża ją  go za swojego. Po 
obiedzie wyszedł za ojcem  w  op ło tk i.

— Ja o jca przepraszam za ostre s ło­
wa.

S ta ry  spo jrza ł na niego spod oka, po­
d e jrz liw ie . Z a trzym a ł się, p o k iw a ł g ło ­
wą.

O jciec s ta ł przed n im , p rzyga rb iony , 
n is k i w  p rze ta rte j koszu li \ s ta re j, po­
ła ta n e j kurtce . Spod czapki, nasun ięte j 
prosto  na oczy, w ys ta w a ły  kosm yk i 
w łosów ; Józek dopiero teraz zauważył, 
że o jciec bardzo po s iw ia ł przez te trz y  
m iesiące, i  zmarszczek m u p rzyb y ło  na 
pooranej tw arzy. Rozrzewnienie pchnęło 
go do tw a rd e j, pomarszczonej r ę k i

A le  on, s tudent, p o tra f i sobie pozwo­
lić  na ba rdz ie j beznam iętny stosunek 
do spraw  te j w si, bo przecież, poszedł 
in n ą  drogą... Dobrze m u perswadować! 
G dyby ta k  o niego chodziło, może by 
też krzycza ł gw ałtu ., Z ojcem  nie  moż­
na tak  ostro. Trzeba go uszanować.

Przyspieszył k ro ku . Do cha ty w pad ł, 
ja k  gdyby go k to  gonił. Czekali z obia-

— Co ty , Józek? Zgłupia łeś? Ludz i«  
pa trzą —

— O jciec dokąd idzi«T
—  Do Łysego.
—  A  odkąd to  Łysy  *  ojcem? Prze­

cież to  ku łak...
—  Co on tam  za ku ła k . Gospodarz, a  

n ie  ku łak... T y  m i z k u ła k ie m  n ie  w y­
jeżdża j i

—  Dlaczego o jc iec n i*  chce zrozu­
mieć?

—  Synku, Ja le p ie j rozum iem . Ostat­
n ie  tchn ien ie  w ydam , a ni® pó jdę do 
kołchozu...

—  A  B ia łas pójdzie... Coraz w ięcej ich
pój-dzie...

—  B ia łas może m i d... w y lizać , rozu­
miesz? N ie  oddam o jcow sk ie j z iem i na 
zm arnow anie ! T y  wiesz, co to znaczy? 
Całe m o je  życie jes t w  te j ziem i. U ro­
dz iłem  się na n ie j, od ojca dostałem , że­
b ym  ją  dzieciom  oddał. B y ło  ju ż  go­
rze j... Przed tą  os ta tn i s w o jn ą  do gęby, 
n  i  b y ło  co włożyć... N ie  pamiętasz, boś

b y ł pędrak. A  poda tk i, spłaty... Za dużo 
m n ie  z tą  ziem ią złączyło, synku , żebym 
ją  m óg ł oddać...

—  Dużo złego, ojcze. C iągłe zm artw ie ­
n ia , tro sk i, ha rów ka  od rana do nocy...
I  teraz znowu b ra tu  szyku je  o jc iec ta k i 
lo s .'N ie le p ie j iść tam , gdzie będzie lżej?
I  ziem ia na tym  skorzysta...

—  N ie  d la  m n ie  ta k ie  życie. Ja do 
tro sk  n a w y k ły , by le  na swoim . N ie  na 
tom  ha row a ł, na nos upadał, żeby te­
raz.... W idzisz zresztą, co się dzie je w  
Piaskach...

—  Co się dz ie je  w  Piaskach?
—-  Żle. Przecież wiesz.
—  W iem , co byio. A le  to  początek. 

Teraz z m ie n ili zarząd, p rzy je ch a li in ­
s tru k to rzy . Zobaczy o jciec na wiosnę...

—  Gdzie ja  bym  tam  pozw o lił, żeby 
m n ie  uczy li jacyś z m iasta?

I  skończyła się ta ro jim ow a na w p ó ł 
serdeczna, na w p ó ł wroga. O jciec po­
szedł do ku ła k a  Łysego, Józek znowu 
w  pole.

Późnie j n ie  porusza ł z o jcem  tem a tu  
spó łdz ie ln i. C hcia ł zgody, żal m u b y ło  
starego, że się ta k  zam artw ia . Rozma­
w ia li o sąsiadach, o 1 tym , k to  się z k im  
p o k ió c ił i  o co. W  p ie rw szy dzień św ią t 
ru s z y li z rana do kościoła, odśw ;ętniB, 
na sumę. Józek, s tudent m edycyny, 
szedł pom iędzy m atką  a ojcem. K ła n ia ł 
się grzecznie sąsiadom, uśm iechał się do 
rów ieśn ików , patrzących z zazdrością. 
M a tka  prom ien ia ła , choć do pełnego za­
dowolenia b ra kow a ło  czapki studenc­
k ie j, k tó re j Józek n ie  m óg ł dotąd nabyć 
wobec c iąg łych  trudn ośc i finansow ych.

—  Będę m ia ł czapkę na W ie lkanoc —
Pocieszał. ....... , t! .............. uaJ •

A le  i  ta k  każdy, od kościelnego ózIa*
da 'do najbogatszego gospodarza wiedz!?,• 
że Józek będzie doktorem. Podchodzi“’ 
co n iek tó rzy , naw e t ów  ku ła k . Łysy.

— Pow itać dochtora ! Potrzeba na13 
lu d z i m ądrych, potrzeba.

Józkow i by ło  trochę n iew yraźn i*: 
i przy jem n ie  stać ta k  ni"2®0_ . . . . _____ _ ................... p la c u  P r2
kościołem , w śród znajom ych, wśród 
epodarzy, k tó rzy  na pętaka nie  zwraca“  
uw ag i, teraz zaś uśm iecha li się P1 
m iln is  do przyszłego lekarza. A  dzi?v'y 
czyny! G dyby chciał... A le  on nie  chei? - 
Rozglądał się nieznacznie, dyskretn i® ’ 
u c h w y c ił parę spo jrze li dziewczęcy®** 
zaciekaw ionych, py ta jących . Wszedł ** 
m atką  do kościoła.

Z na jom e kaszlanie, przestępowanle *  
nogi na nogę, w yc ie ran ie  nosówj 
W ieczny ch łód z im nych m urów . Z® bjV  
kany, k ró tk o trw a ły  p rom ień  grudni®“  
wego słońca, pada jący na o łta rz  Prz® 
n ie w ie lk ie  okra tow ane okienko. I  Pr<̂ " 
boszcŁ Ten sam zawsze s ta ry  proboszcz« 
dziś uroczysty ja k  św ię to  samo. D u d n i j  
n ie  organów, k tó re  wzruszało, przener 
s iło  w  ja k iś  nieznany, w ie lk i św ia t ^ 
s trze lis tych  m urach, c iem nych krużg®11* 
kach, m rocznych celach. D źw ięk orga­
nów  p rz y w o ły w a ł zawsze w iz ję  w ie lk i® “  
potężnej ciemności, kaza ł zam ykać oczy. 
zapadać w  ów św ia t n iezm ierzony B os* 
cieniów ... N ia  p o tra f iły  się w rażeń '“  
p rzeciw staw ić skrom ne świece 
skiego kościo ła an i ten p rom ień  słone* 
zręcznie przez budowniczego skierowa­
n y  na ołta rz, gdzie spoczywały insygn i*  
boe kości, ■ i

I
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